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Na konkursie  czyteln iczym  
zorganizowanym przez Związek  
Samopomocy Chłopskie j mie­
szkańcy Kątów  zdobyli złote i 
srebrne odznaki. Ta piątka, tu 
samii laureaci Helena Zaremba 
t rzyma w ręce książkę. Dalej 
stoją: Marianna Adamczyk, kie­
ro w n ik  świetl icy Władysław Za­
remba (złota odznaka) K ry s ty ­
na W awrzyn i Janina Majewsl.a.

KULTURA 
DOTARŁA 

DO KĄTÓW'
Coraz szerszą działalność kul* 

finalną prowadzą mieszkańcy 

gromady Kąty, gm. Chodaków, 
pcw. Sochaczew. Coraz szersze 
są Ich zainteresowania, coraz 
większym uznaniem cieszą się 
książki
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w
tlij . 1 "-Poczynamy pracę we- 
k C Wych n orm, przypada  

¿,.fVnarodowy Dzień Dzie- 
tyernu lęks- aiąc produkcję bu- 
S c h T ia ltem , b u d u jemy dla 
>tlH pr “ Jieci szczęśliwszą, ja- 

■j, ‘ yssłość“ .
rayśli w ie lu  o jców  t 

h a f t u j ą c y c h  w  zakładach, 
biąey *:awacz, tow. Kauder, peł- 
teMzti Unkci? członka kom is ji

n°rm , ja ko  świadom y 
■ T1 zakładu postanow ił 

, W n,,8Wo«  normę z 10 proc. 
nr Van5'cb przez komisję

I ^ a ia * 0' ^  za nirr! TObo- 
m  2g)_ . Podniesienia wydajno- 

'U° w ie lu  robotn ików .
! t

bale produkcy jne  
>̂°Cz9to"a k!6kot m otorów. Roz- 
borip . Pracę według nowych 
CZ|kg0 , i Rter działu m echani- 
h hod'7,i t° W' Antoni Makunia 
^cy, p1 Wszystkie stanowiska 

S p r a w i a  z robotn ikam i. 
"cz> tow. Kauder, k tó ry

w ykona ł Już w  ub ieg łym  roku 
przypadające na niego zadania 
Sześciolatki, m ów i towarzyszom :

— Nareszcie zrob im y u siebie 
koniec z m arnotraw stw em  cza­
su. Przez te stare, n isk ie  nor­
my, nauczyli się n iek tó rzy , że 
zrobią sw oje 300. 400 procent, 
a później kręcą się, łaziku ją . 
G run t, że swoje 100 procent już 
przekroczyli.

K auder nakłada ciemne o ku ­
lary. P łom ień z sykiem  przesu­
wa się po żelaznej płycie. Tow. 
K auder sz tu rm u je  plan już  we­
dług nowych norm.

t -
W  oddziale „B “  do przew odni­

czącego Rady Zakładow ej, tow. 
Buczkowskiego podchodzą: to­
karz, zetempowiec Edward Mac: 
ślusarz Alfons Susek; ślusarz 
Wincenty Sm ółka. Postanaw ia­
ją  dziś wysoko przekroczyć swo­
ją  nową normę. Mac rzuca pew­
nie — m nie j ja k  300 proc. nie 
wykonam . Brygadzista Susek 
zapewnia, że cała ich brygada 
młodzieżowa wykona 300 pro­
cent normy. A on sam postara 
się jeszcze w ięcej.

—  Bez obawy, towarzyszu 
przewodniczący, będziemy bib  i 
nowe no rm y — mówi.

M ów iąc szczerze, m ają trochę 
trem y. T akie  zobowiązanie na­
kłada poważną odpow iedzia l­
ność. Mac, k tó ry  n iedawno zo­
sta ł p rzy ję ty  do P a rtii rozumie,

że to jego zobowiązanie ma po­
ważne znaczenie polityczne. 
Trzeba udowodnić wszystkim  
n iedow iarkom  konkre tn ie , na 
przykładzie, że w łaśnie od zor­
ganizowania sobie pracy zale­
żeć będzie przekroczenie no­
wych norm.

I  czerwca, po p ierw sze j zm ia­
nie do Rady Zakładow ej nap ły­
w a ją  m eldunki. Tokarz Edward 
Mac dotrzymał słowa — wyko­
na! 338 proc. nowej norm y. M ło ­
dzieżowa brygada ślusarzy tow  
Alfonsa Suska wykonała 230 
proc. a sam brygadzista Susek

osiągną! 312 procent normy. 
Brygada ślusarzy Iow. Stefana 
Krajewskiego wykonała w dniu 
1 czerwca 180 proc., ślusarz Ed­
ward Smolka 210 proc.

Jednocześnie z rew iz ją  norm 
Rada Zakładowa i dyrekc ja  o- 
pracow aly długookresowy plan 
dalszej m echanizacji zakładów. 
I tak na przyk ład dzięki za in ­
sta low aniu e lektrow ciągu f do­
prowadzeniu ko le jk i transporto ­
w ej do dzia łu produkcyjnego 
usprawniona zostanie dostawa 
m ateria łów .

Zaplanowano rów nież w yko ­

nanie jezdni podsuwnicow ej ! 
zawieszenie suw nicy. M. In. za­
pro jektow ano zmechanizowanie 
obracania zb io rn ików  c y lin ­
drycznych przy spawaniu (do­
tychczas tę czynność w yko ny­
wano ręcznie).

Przez zrea lizow anie planu 
dalszej m echanizacji zakładów 
/m n ie jszy  się w poważnym  sto­
pn iu pracochłonność w ie lu  ro ­
bót, podnieiSie się jakość pro­
dukc ji. S tworzone zostaną w a­
ru n k i do dalszego wzrostu w y ­
dajności pracy.

RYW

Lisi uczestników I! Krajowego Ziołu Przodowników Czytelnictwa
tow . B. Bieruta

Uczestnicy, obradującego w 
W arszaw ie w dniach 30 i SI 
m aja, I I  K ra jow ego Z lotu 
P rzodow ników  Czyte ln ictw a, 
zorganizowanego przez Związek 
Samopomocy Chłopskie j, wśród 
gorącego entuzjazm u uch w a lili 
w ysłan ie  do Prezesa Rady M i­
n is trów  Bolesława Bieruta lis tu , 
w  k tó rym  czytam y m, m.:

„M y , chłop i pracujący, uczest­
nicy I I  K ra jow ego Z lotu Przo­
dow n ików  C zyte ln ic tw a , prag­
niem y Tobie, jako  K ie row n iko ­

w i naszego lu do w eg o  Rządu, 
jako P/.ewodmczącemu Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii R obotn i­
czej, złożyć nasze najgorętsze 
podziękowania, najgłębsze sło­
wa wdzięczności za nowe, z 
każdym dniem  piękniejsze, na­
sze życie w Polsce Ludow ej, 
p raw dziw e j O jczyźnie ludu p ra ­
cującego.

Pomni Tw ych słów, Ukocha­
ny Wodzu i Nauczycielu nasze­
go narodu, że Polska jest silna 
świadomością mas — chcemy

pełnym i garściami czerpać tę
świadomość.

Rozumiemy, że być św iado­
mym, to znaczy rozum ieć drogę, 
którą  prowadzi nas P artia  pod 
Tw oim  m ądrym  k ie row n ic tw em

Dlatego przyrzekam y Ci. 
Ukochany nasz Nauczycielu, że 
nie będziemy szczędzić w ys iłku , 
że zdobędziemy się na n a jo fia r­
niejszy trud , by przyśpieszać 
rew oluc ję  k u ltu ra ln ą  na wsi, by 
poprzez książkę i ośw iatę pod­
nosić poziom świadomości pod­
stawowych mas chłopskich".
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Od 200 99 z rsicze

0 nowych norm zużycia materiałów w „„Ursusie
*oitna’,“<łych tokarzy „Ursusa" pracujących na Wydziale I Mechanicznym *  powodzeniem stosuje ,»<> raz pierwszy nowe 
•biy,J *nżyc|a materiałów, uzyskując dzięki temu poważne oszczędności. Spod ich troskliwych rąk wychodzą wciąż 
S m, dla zobowiązaniowych 200 traktorów,' które nie rodzą się „z niczego“, a po prostu z likwidowania
*Uje j Zasowego marnotrawstwa materiałowego. Nowe normy zużycia materiałów nie obowiązują jeszcze w „Ursusie", sto- 

na razie 26 zetempowców.„ *

Przed V „Tygodniem 
Zdrowia"

W  dniach od 14 do 21 bm. 
Po lski Czerwony K rzyż  orga­
n izu je  V „T ydzień Z d row ia “ .

Protektorat nad V „Tygod­
niem Zdrowia" ob ją ł wicepre­
zes Rady Ministrów — Józef 
C yrankiew icz, zaś przewodni­
czącym Komitetu Honorowego 
został minister Zdrowia dr Je­
rzy Sztacheiski. W  skład Komi­
tetu wchodzą przedstawiciele
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Warto zresztą poznać nłe ty !*  
ko odznaczonych. Józefa Knap  
była do niedawna analfabetką, 
dzisiaj wiele czyta, je j  ulubio* 
nym autorem jest Sienkiewicz, 
Interesuje się także książkami 
gospodarczymi.

Is tn ie jący w  Kątach zespól 
pieśni i tańca, k tóry  w idz im y  
na zdjęciu, zajął drugie miejsce 
na el im inacjach zespołów gmin­
nych SP i LZS w o j warszaw­
skiego Na zdjęciu pary tanecz­
ne: Henryka Wawrzon  i Andrzej  
Bolimowski, Katarzyna Kazi­
mierska i Stefan Kasperek, Te* 
resa Sikora i Jerzy Sztochaj.

Foto „S z ta n d a r  M ło d y c h "
— Z a rz y c k i

Ogólnopolska narada aktywu 
polityczno * gospodarczego 
przemysłu papierniczego

J, JarikoWskl

Nowa norma 
zużycia materiałów Faktycznie

wykonano
sztuk

%
przekroczenia 
nowej normy

Przekroczenie zużycia materiałów * 
starej normy *) 5

Dostarczana 
Ilość materiału  

w metrach

Uość sztuk 
do wykonania

w procentach
!

w sztukach ¿ 
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części p ro d u k o w a n e  z p rę tó w  s ta lo w y c h
r

CZĘŚCI NA

?
168 175 4,1 7* 5 X

10 610 663 •  X 10 X

C ZĘ Ś C I MA
ca
n
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44 1938 1980 3,2 X 2,2 X
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CZĘŚCI NA ™

i l x  *  

n

30 156 156 0 4  X
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S wsady 

* brązu

części p ro d u k o w a n e  z m e ta li k o lo ro w y c h C ZĘ Ś C I NA ‘
rr

924 968 4,6 X

136 wałków

mosiężnych
680 800 - 17,6 %

C ZĘ Ś C I N A  g

33 w ałki

aluminiowe
726 923 - 27 X

C ZĘŚCI N A

4 Sol Płynu (i-SeSniegn
Załoga Zakładów Wytwór-

(Ko eksploatacji
Przemysł okrętowy zrealizo-

oddata do eks-

W  tych dniach w Krapkowic­
kich Zakładach Celulozowo-Pa­
pierniczych odbyła się krajowa 
narada aktywu polityczno-go­
spodarczego przemysłu papier­
niczego. W  obradach wzięli u- 
dział: wiceprezes Rady M in i­
strów, sekretarz K C  PZPR — 
Władysław Dworakowski, kie­
rownik ministerstwa Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego — 
Jerzy Knapik, kierownik wy­
działu Przemysłu Lekkiego KC  
PZPR — J. Grudziński, kierow­
nik Wydziału Ekonomicznego 
CRZZ — A Firganek, kierownik 
Wydziału Robotniczego ZG ZM P  
— J. Michałkiewięz oraz prze­
wodniczący ZG Zw. Za w. Prac. 
Przem, Chemicznego — H. Dro­
ps I la.

Zarówno , referat J. Knapika,
ja k  i szeroka dyskusja wykaza-. 
ły , że chociaż przem ysł papier­
niczy plan I kw a rta łu  br. w yko­
nał w 102,1 proc., to jednak is t­
n ie je  w tym  przemyśle szereg 
bardzo poważnych niedociągnięć 
i zaniedbań, k tó re  muszą być 
ja k  na jszybcie j usunięte. Dobre 
w y n ik i całego przem ysłu opie­
ra ją  się g łów n ie na spraw nej

pracy przodujących zakładów, 
natom iast szereg fab ryk  nie w y ­
w iązu je  się w pe łn i ze swych 
zadań planowych. Dlatego też 
narada postaw iła przed całym 
przemysłem zadanie podciągnię­
cia zakładów słabszych do po­
ziomu dobrych i przodujących.

Jednym z głównych niedociąg 
nięć zakładów przemysłu papier 
niczego — jak stwierdzono na 
naradzie — jest nieprzestrzega­
nie rytmiczności produkcji.

Bardzo ważną sprawą — mó­
wiono na naradzie — jest szyb 
kie zlikwidowanie niedociągnięć 
w dziedzinie jakości produkcji. 
Niedostateczna kontrola ze stro­
ny kierownictw nad przestrze­
ganiem przepisów technologicz­
nych, słabe wykańczanie pro­
dukcji 5 niski poziom kontroli 
technicznej powodują, że pro­
dukcja szeregu zakładów pozo­
stawia pod względem jakości 
wiele do życzenia.

Narada wykazała, że w szere­
gu zakładów przemvslu papier­
niczego k ie row n ic tw a  nie trosz­
czą się o gospodarkę m ateria ło­
wą.

Gliłopi z woj. łódzkiego i lubelskiego 
zwiedzili spółdzielnie produkcyjne w woj. szczecińskim

W ostatn ich dniach maja t 
pierwszych dniach czerwca br. 
na terenie woj. szczecińskiego 
baw iły  wycieczki chłopów z 
wojew ództw  lubelskiego i łódz­
kiego.

Chłop i z obu w ojew ództw , 
podzieleni na grupy odw iedzili 
k ilkadziesiąt spółdzielni pro­
dukcyjnych województwa. M. 
'in. jedna z grup, składająca się 
z chłopów Lubelszczyzny, odwie­
dziła członków spółdzielni pro­
dukcy jne j w  Łęczycy, w pow 
stargardzkim . Z podziwem oglą­
dali tam wycieczkowicze dużą

hodowlę bydła, trzody chlewnej 
i owiec. Wielkie zainteresowanie 
zwiedzających wzbudziły inwe­
stycje dokonywane w spółdziel­
ni. Już obecnie . bowiem spół­
dzielnia kończy budowę kuźni, 
stolarni, warsztatów remonto­
wych i magazynu oraz czyni 
przygotowania do budowy obory 
dla 100 sztuk bydła. W’ najbliż­
szym czasie przystąpią spółdziel­
cy z Łęczycy do wznoszenia bu­
dynku przeznaczonego na żło­
bek oraz do budowy 3 domów 
mieszkalnych.

W  rozw ija n iu  postępu tecłw 
nicznego przyk ład da je k ie rów * 
n ic tw o i załoga zakładów n ia- 
dom ickich, gdzie ty lk o  w ciągu 
i kw a rta łu  br. zgłoszono 90 po­
m ysłów  racjonalizatorskich . Za­
stosowanie uspraw nień pomaga 
te j załodze w przekraczaniu 
planów, m im o pewnego niedo­
boru w  kadrach.

Dużą uwagę zwrócono podczas 
narady na zagadnienie wzmoc­
nienia dyscyp liny  finansowej w  
zakładach, k ie ro w n ic tw a  wszy­
stkich zakładów — oświadczano 
— muszą systematycznie kon­
tro lować w ykorzystan ie  środków  
finansowych i bezwzględnie 
przestrzegać dyscyp liny finanso­
wej.

Podsumowując dyskusję wice­
prezes Rady Ministrów — W*. 
Dworakowski podkreślił, że 
przed aktywem politycznym i 
gospodarczym p rze m A lu  papier­
niczego stoi zadani- jak najszyb­
szego usunięcia wszystkich nie­
dociągnięć hamujących walkę o 
plan, zadanie zmobilizowania za- 
ióg do wykonywania planów  
rytmicznie i według wszystkich 
wskaźników ekonomicznych.

SłuiCetci zg łasza j się 
do ochotniczy!:!) brygad 

żniwnych
Nieustannie wzrasta liczba 

studentów z wyższych uczelni 
w Krakowie, którzy w czasie 
wakacji pomogą zespołom pań­
stwowych gospodarstw rolnych 
w zbiorze plonów.

B lisko 700 um ów o pracę w  
ochotniczych brygadach żn iw ­
nych podpisali' już studenci A - 
kadem ii Górniczo - H utn icze j. 
Młodzież wyjeżdżająca na akcję  
żniwną przygotow uje bogaty 
program artystyczny oraz orga­
nizuje liczne grupy ag itscy jno- 
propagandowe.
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li, .Z|Jż.v,'i„'.Wyrzuc ili stare nor

^ ¡ * i n ' Z mS «S u  w „U rsusie"

“ “ OŚĆ „  a
V "  Wipj„. m alena lów . A osią 

Zl 
W
^ ie tą ju  _ ' ’ -  •• „W.

• • zastosowali te no-

" ‘ “ życia yrzuc 'h  stf 
tia daiSzy^ a,-efia łó w  stosowa-

^ stóVwane Przez technolo 
t>v„Le^“ vr-śhU'liłc zaoszczędzili 
ti-o 4, a c?ęściach 2. na in-

\V .r“ateriu^Zcze na i“ Py“h 9 
b inki , d lu- 

k|.VnBrie* P" sób?
"vv-vral>i?nie końców- 

* *ast Vku,'V Poprzednie) 
K  ^l<lrski' ”s°wanle prostego 
tią *r,Hlzi| Pomysłu, który 
V |.,R o łf,,b l<i  WsPółpracy toka- 

l*r„, -ń-zyka i majstra 
" T ' A wreszcie, za- 
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C e w u  n(,i w tabelce 
, Wl°«any jest przeci-

nak 5 mm. — Jego nadmierna 
grubość powoduje szybkie tę­
pienie się oraz stratę 5 nim ma­
teriału przy każdej odcinanej 
po obrobieniu części. Okra- 
szev ski z, powodzeniem stosuje 
obecnie przecinak 3 mm.

Ale największe i najcenniej­
sze osiągnięcia... bo chodzi tu 
również o oszczędność dewiz, 
mają towarzysze wykonujący 
cz.ęści z metali kolorowych. Or­
łowski z Szymczakiem w cią­
gu kilku dni wyprodukowali 
z wygospodarowanego surowca 
Części do... 197 traktorów, za­
oszczędzając 27 proc. przewi­
dzianego na ich wykonanie ma­
teriału. W idać z tego, jak w iel­
kie marnotrawstwo istnieje do­
tąd w gnieździe części metalu 
kolorowych, niestety o tego 
„kopciuszka" najmniej troszczą 
się technolodzy „Ursusa“ — 
wciąż opóźniając dostarczenie 
nowych norm na doświadczal­
ne maszyny. Stąd w tabelce

w rubryce „nowe normy" poda­
jemy jeszcze, marny nadzieję 
po raz ostatni, normy stare, 
a w rubryce „proc. przekrocze­
nia nowej normy" — kreskę.

Zainteresuje Was również na 
pewno dlaczego ostatnia, rubry­
ka mówiąca o oszczędnościach 
w gnieździe kolorowym - jest 
przekreślona... Po prostu dla­
tego, te części wyprodukowane 
z zaoszczędzonego materiału nie 
wejdą nigdy w skład nowych, 
tak potrzebnych krajowi trak­
torów, bo są częściami zbrako- 
wanymi, zepsutymi. Z winy to­
karzy? Nie!

Szymczak, Orłowski, Maeiak, 
Haiat i Seweryn tak pracowali 
uczciwie, oszczędzali każdziut- 
ki kawałek brązu, aluminium  
czy mosiądzu, wskazali na 
ogromne rezerwy materiałowe 
i konieczność jak najszybszego 
wprowadzenia nowych norm 
zużycia surowców, tylko... tytko 
odlewnia „Ursusa" nadal do-

starcza materiał porowaty 1 wy­
produkowane z niego części na­
dają się w znacznej ezęśei... t  
powrotem do przetopu.

Planowana oszczędność mate­
riału nie zależy tylko od toka­
rza, musi o nią walczyć cała za­
łoga.

Jeżeli jesteście ciekawi, w 
ja k i sposób m łodzi tokarze 
„U rsusa" wałczą z dotych­
czasowym m arnotraw stw em  
ja k ie  m ają trudności, ja k ie  są 
ich argum enty mówiące o ko­
nieczności stosowania w łaści­
wych norm  zużycia m ate ria ­
łów... przeczytajcie a rtyku ły : 
Lubienieckiego, Kołodziejczy­
ka i Maciaka, zamieszczone 
na str. 2-ej.

------------  (w)
*) Pisząc „stara norma zuży­

cia m a te ria łów " czyli is tn ie ją ­
ca dotąd \v „U rsus ie " — mamy 
na m yśli normę zużycia mate­
r ia łu  plus pewien procent ma­
te ria łu  dorzucany „na straty",

Prx©dbjqcy 
robotnicy  

2tgłosx®jq się 
do szkół 

oficerskich W . P.
W  serdecznej atm osferze od­

było się spotkanie ofice rów  i 
podchorążych W. P. z m łodym i 
p rzodow nikam i pracy w Fabry­
ce Samochodów Ciężaroiyych 
im. Bolesława Bieruta w Lubli­
nie. W przy jac ie lsk ich  rozmo­
wach o fice row ie  i podchorążo­
w ie opow iadali m łodym  robot­
n ikom  o bohaterskich tradyc ­
jach W ojska Polskiego, o swej 
służbie i życiu w wojsku,. W ie­
lu przodujących m łodych robot­
n ików  FSC in teresowało się wa-. 
runkam i przy jęc ia  do szkól o- 
ficerskich. Po spotkaniu k ilk u  r 
nich złożyło podania z prośbą o 
przyjęcie do szkół oficerskich

Z na jd u ją  się wśród nich zna­
ni p rzodow n icy pracy ja k  — 
Ryszard Rzepecki, stolarz* ma­
szynowy w yra b ia ją cy  250 proc. 
normy.

M ie s ią c  po P c Im E e  P re zyd io m  Rządu 
w  s p ra w ie  H ow sj H u ty

M inął miesiąc od podjęcia 
doniosłej uchwały Prezydium 
Rządu w sprawie terminowego 
i kompleksowego uruchomienia 
pierwszego etapu budowy Kom­
binatu Nowa Huta.

Od dnia ogłoszenia uchwały 
na wielpselhektarowym terenie 
budowy Kombinatu, na przeszło 
340 obiektach gigantycznej bu­
dowy trwa w zdwojonym tem- 
oie walka o wykonywanie wy­
tyczonych uchwałą zadań.

Budowniczowie serca Nowej 
Huty — rejonu wielkich pieców, 
podejmują trudne zobowiązanie 
skrócenia montażu pierwszego 
wielkiego pieca i jego nagrzew­

nic o 70 dni. Ekipy montażowe
kończą przygotowania do mon­
tażu konstrukcji olbrzymiej hali.

Swe zadania miesięczne zało­
ga Kombinatu realizuje z ho­
norem. Plan produkcyjny maja 
wykonany jest w ponad 104 
proc.

Rusza budowa walcow ni — 
olbrzyma. Już w dniu 1 bm 
rozpoczęły się tu roboty belo- 
niarskie.

Za budowniczym i Kom binatu 
nie pozostają w  ty le  załogi dzie­
siątków hut i fab ryk , w ykonu­
jących zamówienia dla Nowej 
Huty. W spółuczestnictwo w bu­
dowie Kombinatu —  załogi te

uważają za najwięliszy zasz* 
ezyt. Taka postawa wyzw^ala 
in ic ja tyw ę  i ofiarność tysięcy ro­
botników , techników  i inży­
nierów. Załogi trzech wielkich  
zakładów pracy — huty „Po­
kój", Zakładów Urządzeń Tech­
nicznych „Zgoda" i Bielskich 
Zakładów Urządzeń Technicz- 

! nych inicjują współzawodnictwo 
o tytuł najlepszego dostawcy 
dla Nowej Huty. Szeroką falą 
płyną zgłoszenia innych zakła­
dów do tego współzawodnictwa. 
Poszczególne załogi postanawia­
ją skrócić znacznie terminy wy­
konania zamówień dla Nowej 
Huty.
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do nowych norm zużycia surowca w „Ursusie'*

Glos mają tokarze z „Ursusa“  — 
opowiedzą, jak walczą o oszczędność materiałów

W ÍÚ tócznlre śmierci Teodora îhirarïâ

Płomienny obrońca komunisto»

S tan is ław  M acialt
T  o k a r  a

Zbyt gruby przecinak „zjada" do 35 części traktora
z jednej partii materiału

Pisał kolega Szymczuk parę
łfln i tem u w  „Sztandarze“ , że 
u nas w  gnieździe m eta li ko­
lo row ych  zaoszczędzić m ate­
r ia !  bardzo trudno. W poprzed­
n ie j tabelce nie  w idać by ło  na­
szych osiągnięć. D zis ia j jest 
inacze j 1 to nas bardzo raduje. 
J a k  zaezęliśmy się ..g łow ić“  to  
z tego m yślenia m usia ło  coś 
w y jść . Na maszynie Szymczu- 
k a  i O rłow skiego zaoszczędzili 
w  trzech zm ianach m ateria ! na 
części do 197 trak to ró w . M y  z 
kolegą H ałatem  'też m am y po­
w ażne osiągnięcia. U  nas ta k  
ja k  i  u kolegów, k tó rzy  toczą 
z prę tów  .stalowych, zawsze 
pozostaje spory kaw a łek m ate­
r ia łu  w  uchw ycie maszyny, ale 
tego kaw a łka  nie  można by ło  
dotąd w yrob ić , bo przeszkadza­
ły  szczęki maszyny. Doszliśmy 
jednak z majstrem Jurkiem  
do wniosku, że ostatnia szczę­
ka uchwytu istnieje tylko '„od 
parady“ i nie ma z niej żad­
nego pożytku. M ajster porozu­
m iał się więc z tow. Basiewi- 
czem —  kierownikiem nasze­
go wydziału i tę zbyteczną 
część szczęk obcięliśmy. Dzię-

W aicn ty  Kołodziejczyk
T o k a r z

ki temu wyrobiliśmy w  ostat­
niej „partii“ z każdego wałka  
brązowego od 3 do 5-ciu sztuk 
dodatkowo, „z  niczego“  ja k  to 
nazyw a ją  towarzysze ze 
„Sztandaru  M łodych “ ,

D ruga nasza fo rm a oszczęd­
ności to  zastosowanie cień­
szych przecinaków, służących 
do odcinania obrobionej części. 
W  osta tn ie j „p a r t i i“  np. ro b i­
liś m y  części o bardzo c ienk im  
.przekroju, a stosuje się do te j 
robo ty  przecinak grubości 4 
m m . S próbow aliśm y za zgedą 
naszego m a js tra  zastosować 
przecinak 2 m m . Dało to  re­
zu lta ty , bo ob liczyliśm y, że 
g ruby przecinak „z ja d a ł“  od 30 
do 35 sztuk produkow anej 
części na .p a r t i i “ .

Choć m am y osiągnięcia, nie 
daje nam spokoju fakt, że w  
uchwycie obrabiarki zostaje 
jeszcze spory, 25 — 30 mm ka­
wałek cennego brązu. M o g li­
byśm y z niego w yrob ić  ze dw ie  
części trak to ra . Znaleźliśm y 
naw e t sposób na w yko rzysta ­
n ie  tego kaw a łka , ale do tego

potrzeba nam prawego noża,
a tak ich  norzędziow nia nam
nie daje.

W ięc w raz z kolegą H alatem  
zw racam y się z prośbą do k ie ­
row n ic tw a , by tę sprawę za­
ła tw iło . bo n ie  chcemy m arno­
t r a w  m a te ria łu , za k tó ry  na­
sze państwo p łac i dew izam i.

Chcielibyśmy również, żeby 
kierownictwo, a głównie tech­
nolog, rozpatrzyli nasze do­
świadczenia z cieńszymi prze­
cinakami i  jeśli uznają je  za 
dobre — opracowali nowe nor­
my przecinaków.

Zaznaczamy, że mimo obiet­
nic n ie  o trzym a liśm y jeszcze 
now ych no rm  zużycia m ate ria ­
łó w  na produkowane przez nas 
części. W ięc na razie, wiedząc, 
że ty lk o  p lanowe gospodaro­
w anie  m ateria łem  z lik w id u je  
dotychczasowe m arnotraw stw o, 
planujemy tę oszczędność sami 
jak  umiemy, tak jak  to nam  
dyktuje uczciwość i  chęć przy­
czynienia się do jak najlepszej 
realizacji zobowiązania i  tym  
samym szybszego wykonania 
naszego Planu 6-letniego.

Zastosoj/aliśmy tulejkę, która pozwoliła nam 
wygospodarować części na 60 traktorów

??ie ty lk o  młodzież W ydz ia łu  1 Mechanicznego wa lczy o 
planową oszczędność. W łączają się do te j w a lk i  również star-  
t i  towarzysze.

Na zdjęciu tow. Rasz z gniazda części ha rtow anych , k tó ry  
fówn ież  stosuje obecnie nowe no rm y zużycia m ater ia łów.

Ostatnią „p a rtię "  części pro­
du kow a liśm y  z k ilkudz ies ięc io - 
cen tym etrow ych  w a łk ó w  m o­
siężnych. Z każdego w a łka  zo­
staw a ło  w  uchw ycie m aszyny 
46 m m . M yś le liśm y z ko l. Se- 
weryniakiem nad ty m  ja k  ten 
kaw ałek wykorzystać. Próbo­
w a liśm y  odwracać tę  końców­
kę ja k  koledzy M o ty le w sk i 
czy Jankow ski, ale się n ie  u - 
dawalo, bo skoro założyliśm y 
do  maszyny ten kaw ałek czę­
ścią obrobioną to  ona pękała. 
Wpadłem w  końcu na pomysł, 
#ebv celem ochronienia od pę­
knięć zrobić małą tulejkę, u-

mleścić w  niej część obrobio­
ną i dopiero razem z tulejką  
umieścić ją w uchwycie ma­
szyny. M ajs te r m ó j pom ysł po­
c h w a lił i zam ów ił taką  tu le jk ę  
w  narzędziow ni. W krótce  jed­
nak tu le jk a , k tó rą  w ykonano 
z brązu sku tk ie m  nagrzewania 
się przy  robocie pękła. Zamó­
w iliś m y  nową. z żeliwa. Ta 
jest o w ie le  w ytrzym alsza. W  
ten sposób przez zastosowanie 
tu le jk i wyrabiamy z każdego 
w ałka jedną sztukę dodatko­
wo. Na ostatniej partii w  cią­
gu trzech zmian zaoszczędzili­

śmy części do 60-dn trakto­
rów.

Jedno co na* gnębi to  fak t, 
że od lew n ia  nadal dostarcza 
złe od lew y i sporo w yproduko­
w anych przez nas części to 
b ra k i. Rozumiemy już teraz, 
że w  oszczędzaniu materiału  
musi brać udział cała załoga. 
Dlatego postanowiliśmy na ze­
braniu grupy zetempowskiej 
omówić nasze żądania pod a- 
dresem odlewni i potem wy­
słać do odlewni delegację. M y ­
ślimy, że towarzysze z odlew­
ni nie odmówią nam pomocy i 
poprawią swoją pracę.

W ła d y s ła w  Lubienieckl
T o k a r z

Musimy pomóc ko!. Janowi Jankowskiemu zrozumieć 
znaczenie walki z marnotrawstwem

Na naszej maszynie n ie  dzie­
je  się dobrze, m im o tego, że 
m am y ju ż  duże rezu lta ty  w  
walce o oszczędność, bo już po

zastosowaniu nowych norm zu­
życia materiałów zaoszczędzi­
liśmy ponad 4 proc. materiału  
w czasie jednej p a rtit

Pewno m oglibyśm y oszczę­
dzić jeszcze w ięcej, ale ja k  
m ieć głowę do tego, k iedy 
wszystkie nasze starania —

moje i kol. Makowskiego —  
psuje nasz trzeci zmiennik kol. 
Janek Jankowski (nie trzeba 
go m y lić  z A n tk ie m  Jankow ­
sk im  in ic ja to rem , zastosowania. 
nowych norm  zużycia su row ­
ców). Kolega Jankowski, lek­
ceważy sobie sprawę oszczęd­
ności. K a w a łk i sta li, z k tó rych  
można jeszcze w y ro b ić  część 
do tra k to ra , t ra k tu je  ja k  bez­
wartościowe śmieci. M y  z M a­
kow sk im  „odw racam y koń­
c ó w k i“ , trzęsiem y się nad każ­
dym kaw a łk ie m  m a te ria łu  i  co 
*  tego, k iedy  on nie szanuje 
sta li, a osta tn io  żeby „sobie 
g łow y n ie  zawracać“  naszym i 
prośbam i, przespał całą nocną 
zmianę. Na razie s taram y się 
ciągnąć robotę za niego, a za­
razem  tłum aczyć m u że postę­
p u je  źle. T y lko , że on nie chce 
nas słuchać. M am y w ięc J a k i 
p ro je k t —  om ów im y jego 
sprawę na grupie zetempow­
sk ie j. W y jaśn im y mu jeszcze 
raz, że ty lk o  głupiec albo w róg

może spokojnie z czystym  su­
m ien iem  m a rn o tra w ić  m ate­
r ia ł,  bo to przecież nasze 
wspólne dobro. Pow iem y mu, 
że z tych  lekceważonych przez 
niego ka w a łkó w  m a te ria łu  m u­
s im y zbudować now e traktory» 
na k tó re  czeka wieś... że wpro­
wadzenie nowych norm zuży­
cia surowców to nie czyjeś tam  
fantazje a nasz gospodarski o- 
bowiązek. M yślim y, że w  koń­
cu Jankow ski nas zrozumie, 
bo n ie  jest żaden w róg  an i 
głupiec ty lk o  nasz kolega i  
chyba chce, żeby Polska była 
co dzień bogatsza i potężnie j­
sza, a to  przecież zależy od ta ­
k ic h  ja k  my.

N a koniec zwracam się Jesz­
cze z gorącą prośbą do kole­
gów w  innych fabrykach, że­
by też opowiedzieli w „Sztan­
darze“ jak  walczą o oszczęd­
ność, czy u nich w fabryce są 
właściwe normy zużycia ma­
teriałów i czy są tacy koledzy 
jak  nasz Jankowski.

i czerwca 1943 roku, przed 
10 la ty , zamęczony przez ge­
stapowców zakończył swą 
p iękną  drogę życia Teodor Du- 
racz. Jego im ię  złączone jest 
n ie rozerw a ln ie  z rew o lucy jną  
w a lką  polskiego ruchu robot­
niczego na przestrzeni w ie lu  
dz ies ią tków  lat.

Teodor Duracz b y ł adwoka­
tem  —  p łom iennym  obrońcą 
po lskich kom unistów . Przez 
b lisko  dwadzieścia la t  w y trw a ­
le przem ierza ł k ra j —• śm ia ło 
s taw a ł w  ła w ie  obrońców do 
s tarc ia  z ca łym  aparatem  bu r- 
żuazyjnego- sądow nictw a, k tó ­
re us iłow a ło  zdusić każdy k ro k  
— do P o lsk i ludu pracującego. 
N ieraz w  ciągu m iesiąca cho­
rem u na serce Duraczowi po­
nad 20 nocy w ypad ło  spędzić 
w  wagonie ko le jow ym ...

B ron iąc rew o luc jon is tów  D u­
racz o tw a rc ie  m ów ił, że stoi 
z n im i po jedne j s tron ie  ba­
rykady. O tw arcie , z żarem w e­
w nę trznym  i n ieodpartą  log i­
ką a takow a ł u s tró j panu jący, 
przekszta łca jąc się z obrońcy 
w  trybun a  głoszonych przez 
pa rtię  idei. W  jedne j ze swych 
m ów  obrończych pow iedz ia ł: 
,.Jasny p łom ień idei plonie w  
duszy ludzkiej... Szubienice 
lego ognia nie zgaszą",

*
...U rodził się Teodor Duracz 

w  r. 1883 na U k ra in ie  —  za­
m ieszkali tam  jego rodzice, 
zmuszeni po upadku pow sta­
n ia  styczniowego do opuszcze­
nia  k ra ju . S try j jego m a tk i, 
M icha ł K ra je w s k i, b y l jednym  
z czołowych przyw ódców  po­
wstania.

O jciec, p racu jący  ja k o  w yż ­
szy u rzędn ik  w  cu k ro w n i, m ia ł 
jednocześnie w  pobliżu posia­
dłość w ie jską . Teodor spędza­
jąc tam  w akacje  w id z i ja k  
n iew ym ow n ie  ciężko, ponad 
s iły  p ra cu ją  od św itu  do no­
cy za trudn ien i w  m a ją tku  ro- 

j bo tn icy  ro ln i,  w idz i ja k  nędz- I nie są ub ran i, w idz i obdarte, 
głodujące dzieci chłopskie. I 
wszystko to  składa się prze­
cież na jego i . jego rodziny 
dostatek... Postanaw ia zerwać 

| z dobrobytem  opłacanym  p o  
I tern i nędzą setek ludzi •— już 
| od 7 k la sy  g im nazjum  decy- 
5 d u je  się p rzy jąć  korepetycje, 
żyć uczciw ie — z w łasne j p ra ­
cy.

A le  to  n ie  Wystarcza m u —■ 
nie  może ju ż  pogodzić się z tym , 
że żyje w  społeczeństwie, w  
k tó rym  owoce tru d u  m ilio n ó w  
rąk  i um ysłów , owoce trudu  
całych uciskanych narodów 
sk łada ją  się na w ym yś lny  
luksus życia ga rs tk i w yzysk i­
waczy. N ie godzić się —- zna­
czy walczyć. Duracz wstępuje 
do PPS-lew icy, k tó ra  zjedno­
czyła się w  1918 r. z S D K P iL  
w  K om unistyczną P a rtię  P o l­
ski. K ie d y  w  1905-ym przez 
Rosję niesie 6ię b u rz liw a  fa la  
s tra jk ó w  ro lnych , organ izu je  
s tra jk  ch łopów  w  m a ją tku  o j­
ca. Poznaje wówczas m ury  

j carskiego więzienia... 
j Październ ik zastaje go w  
Charkow ie , gdzie po ukończe­
n iu  w yd z ia łu  prawnego na 
un iw ersytec ie  został już  cenio­
nym  adwokatem . P e łn i przez 
pewien czas fu n kc ję  zastępcy 
kom isarza Rządu R e w o lucy j­
nego do spraw  po lskich . Po 
zajęciu m iasta przez k o n trre -

Narasta walka narodowo -  wyzwoleńcza na Środkowym Wschodzie
K raje  Środkowego Wschodu j Europy Zachodniej pochodzi bo- ,bvc iu  suprem ach gosnodarczei 

lezą na punkcie  s tyku trzećh j w iem  w  80 proc. ze Ś rodkow ego! suprem acji gospodarczej
kon tynen tów  Europy, A z ji i \ Wschodu. K to  kontroluje zaso 
A fiyku  fęd y  »przechodzi ta k  w a- by naftowe Środkowego Wacho- i części świata, 
zna a rte ria  wodna ja k  K ana ł ; du panuje na europejskim ryn- --------------- ----- -  ' » • ku naftowym.

Dlatego inw estyc je  monopol

60 proc. Reszta ziem i jest w łas- 
i rów nież o zdobycie suprem acji | nością państwa i duchow ieństwa 
; m ilita rn e j nad A n g lik a m i w  te j I muzułmańskiego.

Suezki, łączący Morze Sródziem 
ne z Oceanem In d y js k im  i  sta

Na tle
I w a lk i o naftę i o supremację m i- 
' L itarno-polityczną doszło na

P°lą ~ i naf tow7 ch w  tym  re jon ie  osiąg- | Ś rodkow ym  Wschodzi

najbogatsze złoża na ftow e w  
ś w iecie kap ita lis tycznym . Tu 
zna jd u je  się w ięcej n iż 50 proc.

między
wydobycie nafty wzrosło tu trzy- i 
krotnie.

W raz ze wzrostem  w ydobycia

W  S y r ii paruset w ie lk ich  ob- 
anglo-am erykańskie j | szarn ików  posiada ok. 60 proc. 

ziem i upraw nej.
Toteż nic dziwnego, że ch łop i 

w  tych kra jach  ży ją  w  sk ra jne j
się z 

z b ło - 
ma żad- 

ych i 
., śpią na

r. pbaleme kró la  Faruka w  Egi- i podłodze. Śm iertelność dzieci
I osiąga straszliwe rozm iary. Ja- 
; glica, choroby skórne ; inno

peria lis tów , n ie  odw ażył się na 
wyrażenie zgody na p lany an- 
g lo-am erykańskie. Również pod­
czas obecnych rokow ań p rem ier 
eg ipski Nagib pod naciskiem  
o p in ii mas ludow ych m usia ł 25. 
IV . br. oświadczyć, że Egipt żą­
da bezw arunkow e j ew akuac ji i 
nie m a zam iaru om awiać spra­
w y  „dow ództw a w o jsk  Środko­
wego W schodu“ . N ie  należy je­
dnak zapominać o tym , że pre­
m ie r Nagib jest gorącym  zwo­
le nn ik ie m  im p e ria lis tó w  am ery-

:ie. We w rześniu 1952 w za 
| mach stanu w  Libanie . W  1951

reze rw  św iata kap ita lis tycznego : am erykańskie m oritm ole”  na fto - • £  f ° Sta]  zam ordowany k ró l j zb iera ją  ob fite  żn iw o wśród lu -  j zm ienić angielskiego 
teeo ważneao surowca «trata- i w® _____ 'i___ .». ,7. ; Ira n s jo rd a m i, a w  czerwcu 1952 | -dnosci. Choroby zakaźne należą i am erykańskiego.

K lasa robotn icza w ystępuje 
też coraz bardzie j zw arc ie  w  o- 
bronie swych p raw  socjalnych. 
Świadczą o tym  masowe s tra jk i 
ja k ie  m ia ły  m iejsce w  Egipcie 
(podczas s tra jk u  w łó kn ia rzy  w  
K .„fr-E d -D aw er w e w rześniu 
1952 r. doszło do k rw a w ych  
starć, try b u n a ł faszystowski Ńa- 
giba skaza! następnie 2-ch ro ­
bo tn ikó w  na ka rę  śm ierci), L i ­
banie (¡robotnicy przem ysłu ty ­
toniowego), S y rii (w łókniarze), 
Ira k u  (drukarze, kole jarze) itd.

w o lucy jne  oddz ia ły  atamana 
P e tlu ry  przedziera się do o j­
czyzny, do W arszawy, o  k tó ­
re j m arzy ł od dzieciństwa.

Jako w y b itn y  p ra w n ik  o trzy ­
m u je  w  W arszaw ie niezliczo­
ne korzystne propozycje: rad - 
costwa w  poważnych in s ty tu ­
cjach, aż nawet do tek i m in i­
stra spraw iedliw ości. Pozostaje 
w ierny P artii —  staje się o- 
brońcą je j ludzi, obrońcą je j 
Ideologii i programu w  salach 
sądów, przy pomocy których 
wyzyskiwacze usiłowali para­
liżować opór i walkę w yz w o ­
leńczą robotników, chłopów, 
narodów uciskanych.

A rc h iw u m  kance la rii Teo­
dora Duracza z la t 1919— 39 
lic z y  ok. 4 tysięcy teczek. Te 
4 tysiące teczek z aktam i pro­
cesów po litycznych to ja k  gdy­
by odbicie potężniejących z 
dn ia  na dzień rew o lucy jnych  
zmagań rob o tn ików  polskich 
m iast i wsi, zmagań wyzw o­
leńczych ruchów  ukra ińsk iego  
i b ia ło rusk iego  z rządam i ka ­
p ita lis tó w  i  obszarn ików  z fa ­
szyzmem. Teczki te, to  cząstka 
dz ie jów  aw angardy wa lczą­
cych —  KP P . Bo przecież w  
osta tn ich  la tach przed w rze­
śniem 1939 r. —  w ięcej ko­
m un is tów  przebyw a ło  w  n iu - 
rach  w ięzień P olski, an iże li 
cz łonków  liczy ła  legalna PPS.

Rok 1919, 1920, 1921... D u­
racz z ogrom ną odwagą — od­
wagą kom un is ty  na w ysun ię ­
ty m  posterunku, op ierając się 
na g łębokie j znajomości lite ­
ra tu ry  m arks is tow sk ie j, na 
g łębokie j znajomości p raw a — 
rozpoczyna staw iać czoło ata­
kom  państwa burżuazyjnego 
na Partię , na p ra w o  w yzysk i­
w anych i uciskanych do w a l­
k i, na wszystko co postępowe. 
B ro n i „w in n y c h “  zakładania 
Rad Delegatów Robotniczych, 
„w in n y c h “  naw o ływ a n ia  do 
obrony re w o lu c ji w  R os ji 
przed najazdem  in te rw entów . 
B ron i rew o lu c jo n is tów  . p o l­
skich, sta jących przed sądem 
pod zarzutem  „ciężkiego prze­
stępstwa“  w a lk i o pokó j ra ­
zem z Rosją Radziecką, w a lk i 
p rzec iw  rozpętanej przez P ił­
sudskiego zaborczej wo jn ie . 
B ron i działaczy R ew o lucy j­
nych K om ite tów , k tó re  powsta 
w a ły  w  r. 1920. B ron i Pola­
ków , k tó rz y  w  po lskich jedno­
stkach w o jskow ych  w a lc z y li 
w  obronie zdobyczy R ew o luc ji 
niosącej Polsce niepodległość, 
lu d o w i po lsk iem u .— nadzieję 
w yzw olen ia . B ro n i posłów  k o ­
m un istycznych i oskarżonych 
po prostu o przynależność do 
K P P  czy K Z M , b ron i uczestni­
ków  dem onstrac ji p ierwszo­
m ajow ych , dem onstracji bez­
robotnych, dem onstrac ji prze­
c iw k o  10-godzinnem u dn iu ro­
boczemu, b ron i oskarżonych o 
■walkę z p row oka to ram i, m. in. 
H ibnera, K n iew sk iego  i  R u t­
kowskiego.

W  'procesie ¡kobryńskim  (r. 
1933) on to  w łaśnie u ja w n ił 
przed op in ią  pub liczną stoso­
wane w  śledztw ie przez p o li­
c ję  to rtu ro w an ie  przy pomo­
cy prądu elektrycznego. W  in ­
nych procesach m ów i praw dę 
o obozie koncen tracy jnym  w 
Berezie, o k rw a w ych  p a c y fi­
kacjach kresów  wschodnich. 
W  licznych rozprawach b ro ili 
p ra w a  U k ra ińcó w  i B ia ło ru ­
s inów  do w a lk i o  samostano­
w ien ie  narodowe, w a lk i prze­
c iw  uc iskow i narodowem u rzą­
du sanacyjnego.

Każdą rozpraw ę sądową D u­
racz głęboko przeżyw ał — 
w a lczy ł przecież o pow ró t 
towarzyszy do szeregów a rm ii

owców często,B ro n ił K ZM -ow cuw  : „
cząwszy od pierwszego 
su k ie row n ic tw a  
1923. W  sw ej mowie ou- ^  
czej na tym  proces.fi. « °. elJ
ła  zarazem ja k  gdyby -— 3 CliiP a r t i i do m łodej gw ar« .ff( 
p !ękn ie m ó w ił o tym  c,..
komunizm, dlaczego  ̂jeijP ^  
nieodparcie pociągają , & 
młodych ludzi, wskazy''“̂ , ,  
wysoką ideowość, na- - boj0. 
ny romantyzm młody „¡b 
wnlków, którzy nic m f, „ja- 
wystąpić przeciw tcn1" cCltf 
mi ich ojczyznę V , \e. 
bezmiarowi krzywdy 
ka pracy, przeciw o»r , 
ciemiężeniu nie P°'® cZeg0
rodowości. Tłumaczy* . ‘ ¿¡y 
idee komunizmu utoiu.Mi 
sem drogę do zwydć-s ( ’
władzy ludu pracując ¡-»̂ eg9

Bron iąc kiedyś l y'  
robo tn ika , oskarżonego v  
wtószenie transparent ^
łu jącego do zawarcia ¡J(k
polsko-radzieckiego, _ gk®'
czyi sądowi, że nie n»®“‘ 
zywać chłopca za a '  ^¿ry
m  rację stanu \ °  “L^iośc* 
już w niedalekiej P tvVa. 
stanie się polityką V 1

ulice W a f  5 !K ie dy  na
w toczy ły  się ze Wie'
g ’ z czarnym  krzyże« ,.v\v3
życzkach »— Duracz

ca do W arszawy, 
nazw isko Delkacz, ć0 pt 
brodę i wąsy. N ie lad ' 
znać: siedzi oto w ,n¡l<ó" 
naprzeciw  dwóch 10 tó  ^  
—  jeden z nich o p o w ^ .j pu- 
m nie przed wojną 
racz...“  . Wn,vf

„D e lkacz“  staje s:? Lzcri9 
z założycie li »»s i0 '  Radzl«r  
P rzy jac ió ł Związku

C" do P gkiego“ którego

cką.- „P ro feso r“  
b liw ie  nazwał D i«

się
acza

do

w y trw a  c -  ^
liczne zebrania PaI y r\0 
po ryw a jące artyku ły  jydj 
p a rty jn e j. N ie rzadko

F J • dow p ros t głodował- - . ou ■ .
czasie przeprowadził • paf*^ 
ka łu  Sekre taria tu  
p rzy  ul. K rucze j. Cz? gtary1̂  
ło, p racow a ł tam 7C “ j dz;eI,’ 
—  N ow otką i F indere- _ { c*»
1 noc -  nie było 
su na obiad. o r * j j {g. s0 
w ted y  sk ładkę na * pjal6®
cesonu i bochenek
chleba...

Z żoną spotyty k a ł si«
jedyn ie  ,konsp irac jo  ^ K ;
żo libo rsk m parku /j ‘ i/.iri ,
go, siadając na druS‘^ . agą 
ła w k i... C ieszył się . gW0 
zw ycięstw am i rVcb
dzistów , wśród k t  c/i¡dP

tit 
A

,10 *

czy i jego syn.
—  m ó w ił — że diis- ' ną 
je. Z  dn ia na dz i fn A (

a k -
prrZyWsze szeregi i °d  . 

młodzież ucieka ^  
się do G w a rd i i ... m i e t l i

12 m arca 43 . r ;vvntóvVH U  
n ia  na K rucze j * gzedj^

uu s ie re g o w  a rm u  .....................  n  „,,,r7 a. .-a W
rew o lucy jne j, o skrócenie .lat gestapowcy Dutą ■

I  ’ ’ ' ■

kańskich i  wszystko w skazuje j M im o  te rro ru  kó ł rządow ych wi r ‘P fh n - o K u  »1 ' . . . J i t v u i i iu  ICxXUÍU  KU i  L/.ci L

J e M i n . ‘ T e l n a . t o’. . ze Jego m arzeniem  jest ¡ w ie lu  z tych  k ra jó w

tego ważnego surowca stra te­
gicznego (ok. 6,5 m ilia rd a  ton). 
W  1952 r. w ydobyto  tu 106.100.000 
ton ropy na ftow e j (tj. 17 proc. 
ca łe j p ro du kc ji św iata k a p ita li­
stycznego).

Do I I  w o jn y  św iatow e j dom i­
nu jące stanow isko w  te j części

! ^ te m ¿̂ w \w h ly a ^ to i^ k f r h íei<-k0 ’  ■ r ’ iego syn Ta!a l zostal usunię- | tu  do z jaw isk  nagm innych!'. ’ . yłtó ain^iela-kich kon- I tv  Z tronu nor! r,,-o1 ¡,'..-,-1 ¡ N iektóro  7 I..... ¡A... ó  
kurentow. Jeśli w  1939 r. Anglia
kontrolowała 76 proc. wydoby­
cia ropy naftowej na Śród ko- ! 
wym Wschodzie, a Stany Zjed- 1 
noczone tylko 17 proc., to w 1952 ¡Fo-amerykańskimi 
r. udział Angin skurczył się do

św ia ta  zajm ow ała W iftlka  B r y - j  33 proc., a udzia ł S tanów Zjed
tan ia . Pod je j w ładzą znajdował 
się Eg ip t, Ira k , T rans jo rdan ia  i 
P alestyna. W  ¡krajach nie zna j­
du jących  się bezpośrednio pad 
je j  panowaniem  w p ły w  je j by ł 
decydu jący. W iększa część zaso-

noczonych wzrósł do 53 proc.

środkowy Wschód 
w wojennych planach USA

ty  z tronu pod pretekstem, że 
jest jakoby chory umysłowo.

W szystkie te zamachy 
zabój,siwa i  abdykacje byl. 
zu łta tem  rozg ryw ek m iędzj 

sprzyr
rzeheami“ . S tany Zjednoczone 
dążą bowiem  uporczyw ie do

N iek tó i e z k ra jó w  Srodkowe-
go Wschodu w kroczy ły  już  na

S tany Zjednoczone us iłow a ły  
spekulować na fakcie, że przez

dzia ła ją
pana na nielegalne lu b  półlegalne orga-, 

n izacje zw iązkowe.

W  osta tn im  okresie im p e ria li­
ści ' am erykańscy i  ich  agenci

ich odosobnienia, często —  o 
życie. Troszczył się serdecznie 
o oskarżonych, odw iedza ł ich 
często, dzieląc .s!ę z n im i no­
w inam i po litycznym i, opow ia­
dając o przebiegu 1 M aja, czy 
o bojach w  H iszpan ii, przeka­
zyw a ł im  „g ryp sy “  —  i jedno­
cześnie op iekow a ł się ich ro ­
dzinam i. U niego om aw iano 
k ie ru n e k  obrony, u niego kon ­
cen trow a ła  się działalność 
M O P R -u  — Międzynarodowej 
Organizacji Pomocy Rewolu­
cjonistom.

„...że o losach narodu będą 
stanow i ły  masy pracujące, ’ a 
nie ci, co z cudzej pracy ży ją  

to chyba nikogo, k to chce

się na lasce.
sy lw e tka  o s iw yc ¡gtni^.ue 
s iw e j brodzie u'P,a I, Ri'1-1 \
w  oczach świadken ^
w epchnię to go do £“ uCh3' 

K azam aty Ab J  oC-/Ą ^
w ia k . P rzychodziły j  y 
w o  z Paw iaka ••*re ges' . 
Duracz in fo rn io w 0 . wVd 
pow cy b ic iem  j( f i
nazw iska członków 0 .
i  a k ty w u  P a rtu - i \e
wyda łem  i  me uV  yfl
mnie niczego ‘ teta .g
w aży ły  te słowa b ,wa z < 1, 
sze.i Partii... P « e| daWna ^  
m iesiące m im o ■ rs\itń° ^ u  
wyrężonego f ercf ’ zj ego s*' 
ważnego w ieku 1 • ..¡¡W
zdrow ia, bicia
w a ł się. I  nie ty lk o  . ^  tlil

jac. . . przem ysł (lekk i przede 1 rykań sk im  pro jektom  pomocy i sztabu ekspertów  Foster
j podważenia pozycji A n g lik ó w  w  j wszystkim ) powstała narodowa i techn iczne j“ (zgodnie z ’tzw. „ 4- ! Dulles, k tó ry  za wsze lką cenę

. . . . ,  . . .  wykazała olbrzymie znaczenie I
bow naftowych znajdowała się strategiczne Środkowego Wscho-

1 te j części św iata i  do zatknięcia 
| gw iaździstej flag i tam , gdzie 
; przedtem  ¡powiewała flaga b ry- 

Już druga w o jna  św iatowa ■ tyjska.

rękach  monc»poli angielskich. ; ”łp°u

„Konkurencja“ 
między partnerami

S ytuac ja  W ie lk ie j B ry ta n ii na 
Ś rod kow ym  W schodzie została trzen ia  
m ocno zachw iana po I I  w o jn ie  ■ nych i W ie lk ie j B ry tan ii, 
św ia tow e j. Do tego p rzyczyn ił 
się w a ln ie  je j 
sp rzym ierzen iec

A le  zasadnicze sprzeczności 
na Środkow ym  Wschodzie to  nie 

się k rzyżow a ły  ważne j sprzeczności m iędzy obu im pe- 
m orskie  (K ana ł Suezki) i  lo tn i-  ! r ia lis tycznym i kum plam i. Za-
cze sz lak i strategiczne, łączące j sadnicza sprzeczność, to  sprzecz- 

. j szereg ważnych _ tea trów  opera- ! ność m iędzy in teresam i uciska 
a ; cy jnych z ich źród łam i zaopa-i nych mas ludowych tych w™.zaopa

w  Stanach Zjednoczo- ! jów
mas ludowych tych k ra - 

a in teresam i ich im p e ria li­
stycznych i obszarniczo-burżua-

W  swych obecnych przygoto-1 zyjnyc-h wyzyskiwaczy
M im o m ilia rd ow ych  zysków

kra jach  od W ie lk ie j B ry ta n ii.

am erykański j waniach w o jennych m ocarstwa
zachodnie nie pom inę ły Srodko- obcych m onopoli 

Ze w zględu bow iem  na więtk- wego Wschodu. W  październiku kszość b lisko  40 
ą w yda jność szybów na fto - 1951 roku w ysun ię to  p lan u tw o- ności tych ¡kraj-

rżenia paktu  Środkowego | sz liw ej 
Wschodu, k tó ry  m ia ł być uzu -j pożyw

burżuazja i  m ie jscowa k lasa ro - j 
botnicza.

Klasa robotnicza na czole 
walki

narodowo-wyzwoleńczej
We wszystkich tych k ra jach  j p rzyby łe j, aby tę „pom oc“  rea li- 

klasa robotnicza wysuwa się na ' “  -
czoło w a lk i, narodowo-wyzwo­
leńczej mas ludowych. W w ie lu  
z- tych k ra jó w  dz ia ła ją  na rtw  
kom unistyczne. cieszące się

ym  punktem  p lanu T rum ana“ ) I Pra gn3* doprowadzić do u tw o - 
świadczy, że S tany Z jednoczone ! rzen*a tzw . „dow ództw a Srodko- 
nie są bardzie j popu larne w  tych ! weg0 W schodu“ . Dulles, po 

j swym  powrocie do U S A  w yg ło - 
T 1 , * s ił przem ówienie, stw ierdzając,
1 ta k  w  styczniu br. w  całym  j że „stworzenie organizacji B li- 

L ibam e odbyły się bu rz liw e  m a -i skiego Wschodu należy raczej 
nueri-acje przeciw ko m is ji USA. do przyszłości i nie jest natych- 
prz.\ oyie j aby tę „pom oc“  rea li- miast możliwe“. Dulles po swej 
zowac. Podobne m anifestacje podróży- doszedł do przekona 
m ia ły  m iejsce w  innych  k ra  
jach. W m arcu 1952 roku w  Da

I w ie lk im  
! Syria

autorytetem

w vch  (250 razy w iększa m z w 
Stanach Zjednoczonych) i na

ie lu d zk i w yzysk m ie jscow ej si- pe łn ieniem  agresywnego paktu 1 ch
}v  roboczej, koszty w ydobycia północno-atlantyckiego.
¡nafty na Ś rodkow ym  Wschodzie i Pod szyldem „w o js k  dowódz- 
są 6 razy  m niejsze n iż  w  S ta -| tw a  Środkowego W schodu“  m ia­
nach  Z jed n o czo n ych . Toteż m c 1 ly b y  na teren ie ty c h  k ra jó w  roz-

o lbrzym ia  'w ię -  ! E Ä e ^ ^ e ^ S f k ^ 8^ *W  | fes| ac ji w  Bagdadzie '( Ira  
3 m ilionow e j lu d -1 Cz n a ^ ‘r t f  .'kom unisty -  m olowano gmachy, zajęti

, » «  '” ” m i!K  8m" y k a “

nia, że u tw orzen ie paktu  B li-  
, skiego Wrschodu w  p ie rw o tne j

maszku wysadzono w  pow ietrze w ers ji, k tó ry  by łby  przedłuże- 
, r . gni aŁ; } , am erykąnsk:egb B iu ra  1 n iem  paktu  Północno -  A tla n - 
(L iban, n oim acyjnego. Podczas m an i- i tyckiego jes t n iem ożliw e, d la -

k) zde- 1 tego w ysuną ł koncepcję nowe- 
e przez go paktu, k tó ry  op ie ra łby się 

| na is tn ie jącym  ju ż  „panarab- 
.skim pakcie bezpieczeństwa“ , 
oczywiście pod dowództwem  a-

sje am erykańskie.

0 pokój, wolność i chleli

dziw nego, że w  pogoni za m a­
ksy m a ln y m  zyskiem  am erykań­
sk ie  m onopole na fto w e  usiłow a

lakować się w o jska anglo-ame- i 
rykańskie , W  ten sposób za-1 
m iast ew akuacji w o js k  angiel

ły  w yrw ać ten  t łu s ty  kąsek ¡ skich, k tó re j cor

część m ieszkańców chodzi boso.

Pod podwójnym 
jarzmem feudałów 

i imperialisiów
K ra je  te ży ją  bowiem  pod po-

W alka  mas ludow ych un iem o- 
a

m erykańskim .

sw o im  ang ie lsk im  konkuren tom , n ie j c

rodowo-wyzwoleńczego na Sro- ! ż liw ia  od b lisko  2-ch la t re a li-  
11» odzie to ca łkow i- [ zację „dow ództw a Środkowego ;
R jw yzw oJem ę spod jarzm a im - W schodu“ . N arody tych  k ra jó w
lPe« łAć&t3? Zneg0’ i PStna niepod'  i nie chci* bow *em,' aby k ra je 'ic h  giosc. ew akuacja obcych zostały przekształcc-n» ,»» k .. ... 
w ojsk Szczególnego rozmachu j wojenne. Włącza, 

i nab ia ła  w a lka  mas ludowych, ty w n ię  do w a lk i

swym przemówie-

, k tó re j coraz zdecydowa- j d w ó jn ym  jarzm em  obcych im - i żadaiaevoh mas.. lu *>wyeh, I ty w n ie  d 
domagają się narody tych j pe ria lis tów  i  m ie jscowych fe n - ; h akuacp w ° is k  an- j wadzonej

Dulles w 
n iu  n ie  
o jedne j

__  m ianow icie , że wszędzie gdzie
obcych | zostały przekształcone w ” b a z y ! Prze.ieżdiał, m asy ludowe de- 

wojenne. W łączają się one ak- ! m onstrow a ły  pod hasłam i w a l-

------- — „ . .  ■, - - ,  -----------  - m ie jscow ych feu
D la  m onopo li na fto w ych , w a l- K ra jów  (szczególnie w  Egipcie) j dałow.

I  tak  w  Egipcie 94 proc. gos-czących n ie  ty lk o  o źródła, tego wystarczy łoby je  ty lk o  przećh- i 
surow ca, ale też o panowanie . -racic na „w o jska  dowództwa 
¡nad św ia tow ym  ry n k ie m  n a fto - j Środkowego Wschodu“ , 
w ym . k o n tro la  nad n a ftą  Srod- : G łów nym i autoram i tego p la- 
k  o we go W schodu m a szczególne nu b y li ¡przede w szystkim  Am e- 
w ażne  znaczenie. Zaopatrzenie ; rykan ie , k tó rym  pozw oliłoby to 
v  ropę i  p ro d u k ty  na ftow e  n a j-  , w p row adzić do tego re jonu swo- 
v. ¿Mniejszego ry n k u  na ftow ego, i je  wojska i  pokusić się po zdo-

skich.

o  pokój, pro- 
na całym  świecie. We 

. Kana łu  j wszystk ich tych k ra jach  żebra- 
W-Łg lpc ie- róż- ! no setki tysięcy podpisów pod ! dym  dn iem  p rzyb ie ra  na sile,

g lodza ju  m anewrów -/p i apelem Ś w ia tow ej Rady Pokoju. ; św iadczy o zdecydowanej w o li
Przedstaw iecie le wszystkich k ra - | p®roddw B lisk iego  i Środkowego 
jó w  te j części św iata b ra li udzia ł j

S ielskich ze stre fy 
¡•Sueskiego w  Egir

ywan iem  re l ig i i  dla celów  
politycznych, w yko rzys tyw a­
n iem  je j  ja ko  oręża do uci­
sku... Walczą z głoszoną przez 
k le r  teorią nagrody dla bied­
nych w  życiu przyszłym, chcą,, 
ażeby lud  pracujący za swą 
ciężką, k rw a w ą  pracę ju ż  na 
tym  padole płaczu dostał to, 
co m u się słusznie na leży“ .

Często sięgał do h is to r ii Po l­
sk i ukazując p iękne tradyc je  
kom unistów  —  tradyc je  w ie ­
ków  w a lk i o w yzw olen ie  
społeczne i  narodowe. „P o ­
wo łu je  się pan p roku ra to r  
na his tor ię Polsk i  —  do­
brze. P rze j rzy jm y  ją. Z na j­
dziemy tam Targowicę i p ięk­
ne ka r ty  bohaterstwa Iń du. 
Znajdz iemy, że z Kościuszką 
szedł chłop, z K i l iń s k im  mie­
szczaństwo, a magnaci w  chw i­
l i  na jw iększe j n iedoli narodu  
polskiego tańczy l i  na dwóch  

pow iedzia ł jednak [ łapkach przed w ys łann ik iem  
w ażnej rzeczy, a : K a ta rzyny  U. Dobrze. Ja 

przy jm u ję  to wyzwanie. Tę 
kartę  możemy śmia ło odsło­
nić, bo karta  ta wy jdz ie  na 
rzecz lu du “  (r. 1923).

W  jego domu na Żoliborzu,

n*e ^  
nie o -  -,.0

ziennym  ambulat°> \\\P) 
n ia ł s iłę  w y trw a «  
w ięźniach. . o s t^nJ  \p-

W y trw a ł az
tchn ien ia  w  laPaC '  c?-*0'  >  
tle ro w sk ich  ja k  “ tój-oju
ka „szczególnego . ^
kom unis tę  przys

★  To'*
Na V I I I  P lenum 

B ie ru t wskazał, í¿ ^ ¡ j  
dziś zadaniem J  
„spo ić niero .e i rącUl-

" 1
núsfo .gfpA

mil ionowe le iM

na^e 'e

k i p rzec iw ko  w o jen nym  p la­
nom im p e ria lis tó w  am erykań- 

W a lka  ta, k tó ra  z każ-

podarstw  chłopskich posiądą l y l - stoony W tóíktó j B m a ñ ü T s t f  
ko 1 3 ziem i upraw nej. Dwanaś- j nów  Zjednoczonych nie  udało

naszego narodu  
zwoleńczą ideą i 
ryczną p r a le ta n * »  ■ *>•£,
lać się n ie ro rm w m  ,Lf.
z narodem
czywistn ien ie  ' ’w P°
idei S ta linowskie ' ty ch ,
Lu do w e j ■ Lu»ty 1 ,zez 
dzi, przytoczone P jeil.„,e 3 « 
B ie ru ta , odbija.H kornunu ¿o 
„ ta  nowa mCir° / 2iera
n ieus tęp liw ie  ^
serca", ja k  A
się d la  mlU0I™ lk n/m, iud-i 

” “ “ y  “
. ikom un is tów  ie lk jeg<>

w yso k i wzór _ >

dążeniem
Wyso-ki wzór

przy k tó ry m  z zam iłow an iem  TVfv^ora Duracza ^
sadzi! i p ie lęgnow ał róże - -  ¿ „ 3  m łodą g w a r*«

cie m ilion ów  fe llahów  (chłopów) się tego ruchu dam ać t L !  k 
posiada ty leż  ziem i co 12.000 i »»“ —  . .  . ziamac. Takie bo- 
obszam ików . w iem  jest powszechne żądanie 

narodu egipskiego, że żaden z

ko  10 proc. ziem i, a obszarnicy j dących 2reLztą°na ^s fugach
W  Ira k u  chłop i ¡posiadają ty l-

B lisk iego
W schodu sam ostanowienia o

w  Kongresach Pokoju, W P a ry - | w łasnym  losie ,* swego k ra ju  — 
żu, W arszaw ie i w  W iedniu. L i-  zdoI.na i est pokrzyżować p lany 
bański działacz pokoju A n tu n  ;
Tabet jest członkiem  Ś w ia tow e j j 
Rady Poko ju ,

podżegaczy w o jennych 1 
go t j ’.pu kolo<nizatcn’óvv.

AL. ROL.

n ie jednokro tn ie  odbyw a ły  się 
spotkania z w y b itn y m i postę­
po w ym i dzia łaczam i z zagra­
nicy.

*
Duracz szczególnie troskli­

wie opiekował się oskarżony­
mi —  młodymi komunistami.

paiac ....w ». ~ L.cZta ‘ t ° '  ,„c 
ZM P -ow ców  do j6Zycb. 
w  sobie n a jp iĘ k «  ch ¿¡ę 
człow ieka składają i j  dt> w

Ö  SS%* ml i
S TE FA N  SK*iu

się pod Warszawą- £ £  
kan ce la rii nieraz zag 
stapo tropiące ze ¿tań0'
zajadłością tych, k t° i->  ^ ¿ y  
w i l i  na jgroźnie jszą “  . K 
zmu s ilę  —  komunis - ^

W  październiku 19 prZybieI'a

w łączają się -następnie 
Je.s-t jednym  z „  
cz łonków  PPR. w, 
w spó łp racu je  w kielJ?/.vVOtlt3 '
P a rtii z M arce lim  1 , „ L.a si?

Bezposr
.larpwtnv 1

Nowi  ai u. z »unK »-‘ -  ^ ty k S " : ' 
Paw iem  Finderem, SP* ‘ ca"'1'  
rów n ież  często z H a i«  , 19» 

tao fje*
paJ'

w o tk o  — zgłasza w« '  nvJ‘  
ba rdzie j niebezpific?'W "p a t*^  
trudn ie jszych zadań 
nych. B lisko  6<>. .
„P ro fe so r“  pracuje c dzi n* 
nocami —  w y trw a le  oi$l



Qmdnoéé i a u t o r y t e t  a k t y w i s t y  Z M P
^ za â-í i ,ie.1 ko leżanki z Fa­

ję !  • . ej* k  w  B ia łym stoku  z przy- 
je tv°SC.lą WsP«*winać będą zawsze swo- 
ZMP »W*-Ze s p r a n ie  z ak tyw is tką  
°ne j ^ 0*'** Jachim owicz. Gdy weszły 
z «3 /c k o ju .  w  k tó rym  m ieścił się 
njrn.rłrt ZMP, od razu zainteresowano się 
w’iano tlrz.vjaźnie i poważnie porozma-

" « * * *  zetempowskie polecenie da- 
gdy • “ z'ewdzętom Zofia Jachim owicz, 
Cho ,'le.S2cze nie b y ły  zetempówkam i. 
ńlł» • • °  °  to ' any dziewczęta przyczy- 
P'tv ^ 7mnie.iszenia ilości odpadków 
g[u"y Produkowaniu fo rn iru . A k ty w i-  
p a . ^ d n ie  w y jaśn iła , ja k ie  s tra ty  
DarjTn.cs* Powstawanie dużej ilości od- 
s¡ . v - W dalszej rozmowne okazało 

n ze dziewczęta same nie raz spo- 
ja k  fo rn ir  niszczy się przy 

d, om yw a n iu  maszyny. Toteż m ię- 
»{• aktyw istką ZM P  'Z o fią  Jach im o- 
Cail-2’ a- mtodym i robotn icam i nastąp iło  
S - w ite  porozum ienie — W eron ika 
Pfficy  ̂ Z 'co' e7an' ' arni zabra ły  się do

J i !e Zofia Jachim ow icz dała dziew- 
S| j jom nie ty lk o  polecenie zetempow- 
dj Poradziła im  przystąp ić do stu- 
ora"an*a życiorysu towarzysza S ta lina  
j z przeczytać książkę „Ja k  ha rtow a - 
i Sl1 sta l“  j „N a  przyk ład P lew a“  
tzvo,m° s â zdobyć te ks iążk i do prze- 

"nia. Dziś W eron ika Szalaj, Zofia
¿h,U!!ek. Leokadia Januszko i Raisa 

^abicz są już  członkam i ZM P.
®ut 'a Jachim ow icz zdobyła sobie 
pr ,orytet u tych dziewcząt i wysoko 

w  ich oczach godność a k ty - 
ZM P — doradcy i wychow aw cy 

'“dzieży, a  ak tyw is ta  ZM P, k tó ry
na lada

ja rych szeregi ZM P wciąż rosną o no- 
Wartościową młodzież.

- la<ta au toryte t u m łodzieży, oparty  
szczerym zaufaniu, uznaniu i sza- 

kta>-.-U.i-— t0 drożdże organ izacji, na

M łodzież coraz w ięcej wym aga od ak­
ty w is ty  ZM P. W dyskus ji na tem at 
„Ja k im  pow in ien być ak tyw is ta  Z M P “ , 
toczącej się na łamach „Sztandaru M ło ­
dych“  w ie le  chłopców i dziewcząt za­
b iera ło  już  głos, om aw ia jąc poszczegól­
ne cechy, ja k im i pow in ien się odzna­
czać ak tyw is ta  ZM P. Zctem powcy i 
m łodzież niezorganizowana z uznaniem  
piszą o p raw dziw ych  aktyw is tach  ZM P, 
a jednocześnie wskazują, że w ie lu  lu ­
dzi, pełn iących różne fu n kc je  w  orga­
nizacjach zetempowskich nie zasługu­
je  na m iano ak tyw is ty .

„A k ty w is ta  ZM P, to członek organ i­
zacji o w ysokim  w yrob ien iu  ideowo - 
po litycznym , o skrys ta lizow anym  po­
glądzie na św iat, to człow iek, przodu­
jący w  nauce, w  pracy, w  dyscyplin ie... 
A k tyw is ta , to człow iek, z którego po­
w in ie n  brać p rzyk ład  każdy zetempo- 
wiec.

K iedy  uczęszczałem jeszcze do L iceum  
Pedagogicznego w  Bodzentynie m ia łem  
możność zauważyć pracę pseudo - a k ty ­
w is tów , członków  zarządu szkolnego 
ZM P. Na zebraniach głośno w o ła li on i 
o konieczności z likw id ow a n ia  stopni 
niedostatecznych, a sam i m ie li niedo­
stateczne. T łum a czy li to tym , że praco­
w a li społecznie, że gdzieś tam  obsługi­
w a li zebranie grom adzkiego ko ła  i  nie 
m og li się dobrze przygotować do le kc ji. 
T akie  postępowanie a k ty w is ty  bardzo 
u jem n ie  w p ływ a  na całą organizację. 
Z ta k im i dw u lico w ym i ak tyw is ta m i or­
ganizacja w inna  walczyć.

Inaczej postępuje p ra w d z iw y  a k ty ­
w ista . Oto np. tow . Ł u c k i —  jest a k ty ­
w is tą  jednego z pododdziałów  naszej 
jednostk i. Przede w szystk im  uczy się 
on bardzo dobrze, osiągając w y n ik i b a r­
dzo dobre i  dobre z w yszkolen ia . Przo­
du je w  dyscyplin ie , za co otrzym a! k i l ­
ka w yróżnień. Dotychczas nie m ia ł on

żadnego w ykroczen ia dyscyplinarnego. 
Pomaga słabszym w  nauce. Jest łu b ia ny  
przez kolegów i  posiada wśród nich 
w ie lk i au toryte t. M im o że jest starszy 
stopniem  od innych , to jednak z każ­
dym  porozm awia, znajdzie z n im  w spó l­
ny język, wskaże koledze ja ką  książkę 
ma przeczytać, ja k i a r ty k u ł z prasy, 
w y jaśn i n iezrozum iałe zagadnienia... 
T ak ich  ak tyw is tó w  trzeba nam ja k  n a j­
w ięcej. W tedy będzie polepszała się p ra ­
ca ko ła  ZM P, praca wychowawcza 
z zetempowcam i i  n ienależąeym i do o r­
gan izacji“  —• pisze żołnierz, w o jsk  lo t­
niczych E dw ard Jaros, zabierając głos 
w  te j dyskusji. Dyskusja toczy się nadal. 
Na pewno zabierze w  n ie j głos jeszcze 
w ie le  m łodzieży om aw ia jąc na p rzyk ła ­
dach z życia te szczególne cechy, ja k im i 
pow in ien  odznaczać się ak tyw is ta  orga­
nizacji. A le  z dyskus ji w idać, że m ło ­
dzież w ym aga i będzie wym agać coraz 
w ięce j od swoich przyw ódców , wycho­
w aw ców  i  doradców —  ak tyw is tó w  
ZM P.

Być ak tyw is tą  ZM P  —  to  w ie lk i ho­
nor dla młodego człow ieka, ale i w ie l­
k ie  obow iązki. A k ty w is to m  Z M P  P a r­
tia  pow ierza na jw iększy skarb narodu 
— pow ierza m łodzież, powierza a k ty ­
w istom  socjalistyczne w ychowanie m ło­
dzieży, w ychow anie podras ta jących
chłopców i  dziewcząt na iudz i dzie l­
nych, k ip iących radością życia, odda­
nych spraw ie P a rt ii —  spraw ie soc ja li­
zmu, nie lęka jących się trudności, zdol­
nych je  zwycięsko pokonywać.

A b y  z godnością w ype łn ić  p o ryw a ją ­
ce, p iękne zadania — ak tyw is ta  ZM P  
m usi w ie ie  pracować nad zdobywaniem  
w iedzy o społeczeństwie i  życiu, musi 
n ieustann ie uczyć się m arksizm u - le n i-  
n izm u, pogłębiać sw ó j m ate ria lis tyczny 
św iatopogląd —  a z d ru g ie j strony wciąż 
czynnie pracować wśród m łodzieży, po­

magać je j w  codziennym życiu, uczyć 
się od n ie j i uczyć się razem z n ią.

Kom som ołska Praw da w  num erze z 
29 m a ja  nakreśla sy lw e tkę  a k tyw is ty  
komsomolskiego, sekretarza organ izacji 
kom som ołskiej fa b ry k i S ierp i  M ło t 
w  M oskw ie, M ich a ła  B a ław ina :

„C zym  zdobył sobie sekretarz komso- 
m o lsk i au to ry te t u m łodzieży? Dlaczego 
go słuchają? Dlaczego idą do niego po 
radę, pomoc?

Tajem nica prosta. Zdolny, w ym aga­
ją cy  przywódca — jest on jednocześnie 
dobrym  towarzyszem...

B a law in  jest zawsze tam , gdzie m ło­
dzież. Zna je j potrzeby i  problem y. 
„S w oro tn iew a  trzeba um ieścić w  hote­
lu  zakładow ym “  — zapisuje M ichał 
w  swoim  notesie. „W ik to ro w i Kosma- 
czewowi, grupowem u oddziału mode­
larskiego, poradzić gdzie i  ja k  zbudo­
wać boisko do s ia tk ó w k i“ . „Pom óc P io­
tro w i K lu je w o w i, k ie ro w n ik o w i poste­
ru n k u  kontro lnego“ . I  nie by ło  w ypad­
ku , aby sekretarz n ie  do trzym a ł słowa, 
n ie  w y p e łn ił ob ie tn icy.

M icha ł B a law in  jest w ym aga jący w o­
bec siebie. Jest przecież sekretarzem  
i  pow in ien  być pod każdym  względem 
przyk ładem  d la  chłopców i dziewcząt. 
T rzec i ro k  uczęszcza do szkoły wieczo­
ro w e j. Z na jdu je  czas na czytan ie l i te ­
ra tu ry , pisze sam. Jego reportaże moż­
na przeczytać w  fab ryczne j gazecie 
„M a rte n o w k a “ . Tak zdobywa M icha ł 
B a la w in  zaufanie m łodzieży...“

Zaufanie, ja k ie  pokłada P artia  w  ak ­
ty w ie  ZM P, p rzyk łady  a k tyw is tó w  kom - 
somoLskich i coraz w iększe wym agania 
m łodzieży — to  zachęta dla ak tyw is tó w  
Z M P  do nieustannego podnoszenia swe­
go au toryte tu , do w a lk i o  wysoką god­
ność ak tyw is ty ,

JE R Z Y  O L B R Y C IIT

00 Przewodniczącego Zarządu Wojewódzkiego ZMP
w Starnogrodzie Iow. Tadeusza W oźnaka -  lis t otwarty

Zamieszczamy poniżej lis t o tw a rty  do przew. ZW  ZM P w  S la llnogrodzie, nadesłany cło na* 
szej redakc ji przez m łodą nauczycielkę E lżbietę Getka.
D rogi Towarzyszu! , skiego? L is t ten piszę dlatego, ¡ dzielnych, Ideowych cz łonków
Nazywam  się E lżbieta G etka, j bo w iem , że w  podobnej sytu- i Polskie j Z jednoczonej P a rt ii Ho* 

przed trzem a la ty  ukończyłam  i ac ji ja k  m y, m łodzi nauczyciele botniczej.
L iceum  Pedagogiczne, obecnie j zetempowcy z B ielska B ia łe j. . Nasza praca, szczególnie pra * 
jestem nauczycielką w  szkole i zna jdu je  się w ie lu  naszych ko le - j ca młodego nauoye ie ia  na wsi, 
podstaw owej n r 13 w  B ie lsku gów i koleżanek w całej P o l-¡ jest bardzo odpowiedzialna i  
B ia łe j. Członkiem  Zw iązku M lo - , see. Uważam, że nie można ani trudna. P artia  i Rząd o tw o rzy ły  
dzieży Polskie j zostałam ucząc jc h w ili dłużej to lerow ać takiego 1 nam kredyt zaufania - -  pow ie* 
się jeszcze w  Liceum , a dziś | stanu rzeczy, że trzeba to zmie- , rzy ly  to co najcenniejsze — m io­
nie ty lk o  nie m am  zetempow- i nić. dzież i je j wychowanie. W swej
sk ie j leg itym ac ji, aie nawet nie . . .  . . . . , pracy napotykam y często na
jestem  członkiem  koła. W te j:  niłodzi nauczyc e. e w 7,1 • w ie le  róznvch trudności i n ie -
w łaśnie spraw ie do Was piszę 17 “  wypadku nie chcemy po ; k ipfly barcUo cieżKO samemu z
1 proszę o w yjaśnien ie. ; skończeniu Liceum  ro z p o rę  n¡m ¡ walczyć, dlatego potrzeba

W szkole, w k tó re j uczę, jest !c‘ n nauczania w sz«oe pozo nam pomocy t przy jacie lskie j ra -
m łodych nauczycieli jstawac p,,7a orBan,' * ‘,,H zełe,”  ‘  ; dv — tę pomoc otrzym ać pnw in - powską, która pomogła nam stać Vir .m y ^  naj.zpj oraanizac jlczworo

w  tym  tro je  zetempowców.
M łodzi nauczyciele zetempow- s|«? nauczycielam i, która nas wy

¡ : chowała t w iele, w ie le nauczy-cy są rów nież w szkołach n r
5 i  10 w B ie lsku B ia ie j. W żad- . , .
ne j z tych szkól n ie  is tn ie je  na- b>’c JeJ ak tyw nym , członkam i

ta. Chcemy w  dalszym

uczycieiskie kolo ZM P.
M yślic ie  może żeśmy zanied­

ba li sprawę, że nie upom inaliś­
m y się, o założenie nam kola? — 
Nie, tak  nie było. Ja sama cho­
dziłam  k ilk a k ro tn ie  do Zarządu 
M ie jskiego ZM P  w  B ielsku B ia­
łe j, prosiłam , mało, kategorycz­
nie żądałam aby za łożyii u nas

Chcemy poprze? k ry ty k ę  i sa­
m okry tykę  ulepszać swą pracę 
w  szkole, kształtować swój cha­
rakte r, chcemy uczeshrrzyć w  j 
szkoleniu zetempowskim , aby j 
stale podnosić sw ój poziom po- j 
lityczny. Chcemy wspólnie, w | 
ko lek tyw ie , organizować sobie ! d „  nauc3Syc|eiL 
życie poza prącą, razem się ra -

Zw iązku M łodzieży Polskie j. 
Dlatego w łaśnie uważam, że 
stosunek Zarządu M ie jskiego 
ZM P w B ie lsku .B iałej do m ło­
dych nauczycieli zetempowców, 
do ich słusznych żądań jest ka* 
rygod ny.

Proszę Was bardzo, tow arzy­
szu W ożniak, o napisanie m i czy 
mam rację oraz w  ja k i sposób 
popraw ić pracę ZM P  wśród m lo-

P<>-

P rz y d z ie la ć  z a d a n ia  
now ow stęg iu jącym  do Z M P

koło ZM P. Za każdym  razem w lć - jeździć na wycieczki, 
odpowiadano m i „słusznie kole- I’ ™ «  7 *  ak ‘ > "  ną pracę w  or- 
żanko, macie rację, założymy «an.zac.ji chcemy wyrosnąć na I 
kolo, za k ilk a  dn i przyślem y de­
legata Z M “  — tak m ija ją  dn i, 
tygodnie, miesiące, lata. Zarząd 
M ie js k i obiecuje, delegat nie 
przychodzi, a m y n ic m am y zet­
em powskich leg itym ac ji, nie na­
leżym y do zetempowskiego ko­
la...

I  powiedzcie co m am y sądzić 
wobec tego o pracy Zarządu 
M ie jsk iego ZM P, czy w o ino to­
le rować tak ie  postępowanie p ra ­
cow n ików  aparatu zetempow-

E L Ż B IE T A  G E T K A  
nauczycielka Szkoły n r 13 

w  B ie lsku B ia łe j

Od Redakcji
Sprau-a., k tó rą  porusza tow. Elżbieta Getka w  sw ym  Tiśc!® 

do przewodniczącego Zarządu Wojewódzkiego  Z M !' w Sta lina- 
grodzie jest sprawą niezmiernie  ważna. Tow. Elżbieta G e t ta  
jest przodująca nauczycielką woj.  slalinogrodzkiego. Będaa 
delegatem na IV  Zjazd ZZNP zabierała głos w  dyskus j i  i  po- 
ruszyla sprawę pracy Z MP wśród młodych nauczycieli.

Prosimy towarzysza Woźniaka, do którego l is t  jest k ie row a» 
ny, o odpowiedź, k tórą zamieścimy na lamach ,,Sztandaru  
M łodych“ . Zapraszamy również wszystkich m łodych nauczycie­
l i  zetempowców i  p racowników aparatu zetempowskiego d.9 
wypowiedzenia  się na ten temat.

Dzisia j w  „T ry b u n ie  K o la  Z M P "  zamieszczamy dalsze w ypow iedz i naszych czy te ln ików
i korespondentów na temat zadań zetempowskich. Chodzi o to, byśmy ok reś l i l i  sobie, jak ie  
są podstawowe obowiązki każdego zetempowca i  ja k ie  zadania pow in ien  on o trzym ywać od 
Zarządu Kola ZMP. Szczególnie trzeba powiedzieć o tym, ja k  saopiekotąali imy  się i  ja k ie  za­
dania p rzydz ie l i l iśm y zetem.pówcom, k tórzy niedawno w s tą p i l i  do naszej organizacji.

O tym  piszcie do „T ry b u n y  Ko la  Z M P ".
Czekamy na l i s ty 1

Pojadą na centralne eliminacje przediestiwałowe

Sukcesy pięcioletniej działalności 
..Harnamowców”

k ^ n d a n t  G m inny  PO SP w  gminie Telk l ,  pow. Słupski 
t r j . . ,erz B ilsk i,  jest zagorzałym przec iwn ik iem  wszystkiego  
I fu ^T z a n e  jest z pracą. Ż  tej przyczyny m. in. to gromadzie 
kii l ,0 nie został założony LZS, m im o ie  młodzież te j  gromady  
k w t - Tothie zwracała się do komendanta z prośbą o pomoc, 

p 5e też praca SP.
°s»my ZP ZMP, K P  PO SP u. Słupsku o zainteresowanie się'Sfflp.w. -1 ’ . . . --- J — - . i

ntem SP w  Zelkach  i wprowadzenie do swej pracy  
innowacji. ..  kon tro l i  wykonan ia  poleceń.

TA D E U S ZA  BO BRYKA  
Mielno

»8
Podstawie korespondencji

PROGRAM RAO IO W Y
S C Z E R W C A  1953 T. 

P ro g ra m  I t  na fa l i  3*1 m
p ro g ra m  dnia 7.50. 14,00,

laclomości 5.05, 6.30, 7.55,
■'te 21.00, 23.50.

A u d y c ja  d la  w a l. 5.20 K o n
ka ̂  Poranny. 6.00 Gimnasty- 
ę fi-T0 Kalendarz Radiowy, 

fradzieeka muzyka ludo-’ 
6.50 Muzyka poranna, 7.20 

Uzyka poranna, 3.00 Muzyka 
. dula,ma, 3.20 Koncert po- 
rtrnr)y. 8.55 Przerwa. 10.55 And. 

kl. IV ,  11.15 M u z y k a , 11.48 
s - m a ja  k o b ie ty ,  12.15 „N a  
* n u tę “  — g ra  zespó ł
\v3 .lsza K o z ło w s k ie g o ,

Głos
ła d iS!Cą mrte¡“ — faeusza K o z ło w s k ie g o , ś p ie - 
trvTs A n t» n l B a ru c k l — b a ry -  

12.45 A u d . d la  w s i. 13.00 
P pnce‘-Vt  O rk . R ózg i. Ł ó d z k ie j

'ud.P. d. H . D s b ic h a , 13.40 
-  w  w y k .  S tu d e n te k  W y ż -  

j^ych  S z k ó l M u z y c z n y c h . 13.55 
¡ ’zerwa,14.1 14.05 In fo rm a c je . 
A l *; A u d . d la  k l .  I I ,  14.30 
tTt, • k i .  V — V I I -  15.00

'Avory fo r te p . V i l l i  Lobosa  
je . ^bsaai B r a z y li i  (g ra  A . 
( „  re lI j*), b ł Ś w ię to  D ż u n g li 
¡ i , :a E. B a llo n ) . 15.10 ..K a -

nzeźby“  — o p o w . J. 
^  .Vgolunasa, 15.30 A u d . d la  
ct f(l Gc,h 16.00 W sze ch n ica  Ra- 
O ri)Va ~~ k u rs  I .  16.20 K o n c e r t  

R ózg i. S z c z e c iń s k ie j P R

p. d. W ł. G ó rz y ń s k ie g o . 17.05 
R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ­
ró w , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 
„N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w y k .  
S e k s te t PR . H . M ic k ie w ic z ó w -  
n.a — so p ra n . 18.30 P o g ad a nka  
d r  J . Ż a b iń s k ie g o  p t. ,,Oszczę­
d z a j co w a r to  oszczędzać“ , 
18.40 A u d y c ja  l ite ra c k a .  18.55 
P o p u la rn a  m u z y k a  ra d z ie c k a
— ’ A n d rz e j Sz.togaren.ko — 
S u ita  n r  3 ..P a m ię c i Ł e s l 
U k r a in k i “  (P a ń s tw . O rk . S y m - 
fo n . ZS R R  p. d. R a c h lin a ), 
19.20 R a d io w y  p o -ra d n ik  ję z y ­
k o w y  w  o p ra ć . p ro f .  W . D o ­
ro sze w sk ie g o , 19.30 M u z y k a  1 
A k tu a ln o ś c i,  20.00 ,.B lo k a d a “
— ode. p o w . W ie ry  K e t l iń -  
s k ie j,  20.20 Z  o p e r S t. M o n iu ­
szk i — w  w y k .  O rk . R ózg i. 
B y d g o s k ie l P R  p. d. A . R ez­
le ra . s o liś c i:  M a r ia  F o łty n , 
E d m u n d  K o s s o w s k i, Ja n  K u -  
s ie w icz . 21.26 W ia d . s p o rto w e , 
21.36 M u z y k a  ta n e czn a , 22.00 
..C z a ro w n ic a “  — fra g m . o pow . 
W . G o m u lio k ie g o  p t. ..C udna  
m ie s z c z k a “ . 22.20 R a d z ie cka  
m u z y k a  k a m e ra ln a  w  w y k .  
t r ia  (W o c h n ia k , B o rz y k . K o ­
z ło w s k a ), 22.40 R e c ita l fo r te ­
p ia n o w y  p ia n is ty  s z w a jc a r­
sk iego  — G e o rg  es B e rn a n d a , 
23.06 M u z y k a  o p e ro w a .

Zfiiem pwskle zadanie 
Ryszarda Chaladzińskiego
Zw iększonym i ob ro tam i swych 

tokarek, zwiększoną w yd a jn o ­
ścią pracy, m łodzi robotn icy 
W y tw ó rn i Sprzętu M echanicz­
nego w  Lodzi, odda li hołd pa­
m ięci ukochanego , przez całą 
postępową ludzkość Towarzysza 
S T A L IN A .

W tych bolesnych dniach 
m arcowych Ryszard Chaiadziń- 
ski —: przodu jący toka rz  W SM 
nie b y ł jeszcze zete.mpowcem 
Posłyszał w  czasie przerw y, jak  
sąsipdnie grupy zetempowskie 
pode jm ują zobowiązania. Po­
biegł więc do grupowego. A  po­
tem pisą! tekst zobowiązania, 
k tó re  pod ję li wspóln ie  z Głaże- 
wiczem i Rusiakiem :

„M y  tokarze g rupy trzecie j, 
zm iany d rug ie j, pragnąc uczcić 
pamięć ukochanego Towarzysza 
S ta lina  zobow iązujem y się zw ię­
kszyć wydajność pracy o 3 p ro­
cent, oraz zebrać i uporządko­
wać złom, po cz^ m oddać go do 
zb iorn icy“ .

Chaładzińs-ki przodował. W y­
rab ia! dziennie 170 proc. nor­
my. Jego osobisty zapał zagrze­
w a ł innych, dlatego zobowiąza­
nia swoje grupa trzecia zrea li­
zowała.

W k ilk a  dn i po ty m  Ryszard 
przyszedł do przewodniczącego 
koła ZM P  tow . Bąchorka i po­
pros ił o deklarację .

Na zebraniu koła Z M P  od­
dzia łu tokarek ZM P -ow cy je d ­
nogłośnie p rz y ję li go do szere­
gów ZMP.

Zaraz po zebraniu grupa zet­
em powska zaczęła się zastana­
wiać, ja k ie  mu zlecić zetem­
powskie zadanie.

— N ie m am y skarbn ika , pro­
ponuję w yb rać Chaładz.ińskiego 
ska rbn ik iem  grupy — pow ie ­
dzia ł Eugeniusz Bagduł. G rupa 
w yraz iła  zgodę i Rysiek rozpo­
czął zbieranie składek.

N iedługo potem o trzym a ł R y­
szard Chaładzińskl następne 
trudn ie jsze zadanie: pomóc

w  nauce zawodu m łode j uczen­
n icy  Szkoły Przysposobienia Za­
wodowego —  Jan in ie  B o rko w ­
skie j.

C haładzińskl n ie  skąp ił w ska ­
zówek swej koleżance.

—  M usi przecież z n ie j być 
dobry tokarz —  m ów i Chała-
dziński.

Codziennie liczy ł ją toczyć
na jtrudn ie jsze  części, odczyty­
wać rysunk i, przygotow ywać 
„oprzyrządow anie“  toka m i.

Jednym  słowem w k łada ł w  tę 
naukę całą sw oją chęć wyszko­
len ia  jeszcze jednego tokarza, 
k tó ry  za k lik a  m iesięcy być mo­
że, będzie móg) stanąć z nim  
do współzawodnictwa.

W pracy, w  rea lizow aniu  zle­
canych członkom  Z M P  zadań 
zetempowskich wychowm ją się 
on i i rosną. T łum acząc im  cel 
i znaczenie zadania, k tó re  o trzy ­
m ują, ro zw ija  się ich in ic ja tyw ę , 
podnosi świadomość. Tak było 
i z Ryszardem Chaładzińskim ,

— K iedyś Chaładziński prze­
czyta ł w  gazecie, że — w Zw iąz­
ku Radzieckim  nastąpiła nowa 
obniżka cen. — Od naszej pra­
cy zależy dobrobyt narodu — 
pow iedzia ł. Pokażmy, że można 
lep ie j, w ięcej i bez b raków  pro­
dukow ać na naszym oddziale.

K ró tka  była  narada grupy. 
P ostanow ili w  d rug im  kw a rta ­
le produkować o 9 procent w ię­
cej.

Teraz In teresu je  się na przy­
kład metodą skraw an ia nożem 
Kolesowa. Czyta o tym  p iln ie  
w  gazetach. Zapoznaje się z w y ­
n ikam i prób, z doświadczenia­
mi. Pragnie bowiem  gorąco, że­
by jego grupa pracowała le­
piej, w yd a jn ie j, by coraz o fia r ­
n ie j i skutecznie j walczyła o 
plan.

JE R ZY  K A N IO W S K I 
Łódź

Bracia Owczarkowle 
zaczęli od zadań trudnych

Bracia, Józef j Zygm unt,’ zna­
n i b y li ja ko  w zo row i robotnicy

w yróżn ia jący się w  pracy p ro ­
d u kcy jn e j i  społecznej. Toteż, 
gdy postanow ili w stąp ić  do 
ZM P, członkow ie ko ła  ZM P  
przy T a rtaku  n r  3 w  Iław ie , 
p rzy ję li ich w  szeregi zetempow- 
sk ie j organizacji.

Podczas zebrania żywo dy­
skutowano nad sprawą ruchu 
pionierskiego i  u tw orzen ia  m ło ­
dzieżowych brygad p ro d u kcy j­
nych, k tó re  s tanę łyby do pracy 
na zagrożonych odcinkach. Jed­
nym  z tak ich  wąskich gardeł 
p rodukc ji była praca przy do­
wozie surowca’ (kloców) do tra ­
ków. Dotychczas zatrudniona 
tam załoga system atycznie nie 
w ykonyw a ła  planu, co powodo­
wało częste przestoje tra k ó w  i 
frezem i, a tym  sam ym  groziło 
n iew ykonaniem  planu przez 
całą załogę ta rtaku .

B racia O w czarkow i« chcąc 
a k tyw n ie  uczestniczyć w  walce 
o zaszczytny ty tu ł p ioniera, 
chcąc wykazać, że są godni 
m iana zetempowców, zg łos ili się 
do pracy przy dowozie surow ­
ca do traków .

Praca przy dowozie surowca
do tra kó w  była  n ie ła tw a ; w ie lu  
spośród starszych rob o tn ików  
przekonyw ało  ich, ie  n ie  dadzą 
rady.

Po dwóch miesiącach pracy,
bracia O w czarkow ie  osiągnęli 
218 proc. no rm y. Ich  p rzyk ład  
pociągnął za sobą całą m łodzież 
ta rtaku . Odtąd m łodzi rob o tn i­
cy ta rta k u  n r  3 w  I ła w ie  n ie ­
jednokro tn ie  w yp rzedza li w 
pracy starszych, uzysku jąc w yż­
szy procent w yko nyw a n ia  norm 
dziennych,

Józef i Z ygm un t O wczarko­
w ie  n ie  zaw ied li zaufania orga­
n izac ji zetem pow skie j, godnie 
rea lizu jąc podjęte na zebraniu 
zobowiązania,

i JO ZEF S U K IE S Z N IK
1 O lsztyn

Obchodzący pięciolecie swego 
is tn ien ia  60-cio osobowy robot­
niczy zespół taneczny przy Za­
kładach Przem ysłu B aw ełniane­
go im. Szymona Harnam a w  
Łodzi poszczycić się może po­
w ażnym i osiągnięciam i w  krze­
w ie n iu  k u ltu ry  tańca ludowego. 
„H a rnam ow ców “  zna cała robot­
nicza Łódź. Często w idz i ich 
także wieś, gdyż brygady zespo­
łu  b io rą  a k ty w n y  udzia ł w  ak ­
c j i  łączności k u ltu ra ln e j m iasta 
ze wsią.

O sta tn io  w  czasie ogólnołódz- 
k ich  e lim in a c ji zespołów a rty ­
stycznych „H arnam ow ćy“  zosta­
li w y typo w a n i na centra lne e li­
m inac je  przedfestiwalowe.

Zespół św ie tlico w y  ZPB im. 
Harnam a znany jest rów nież 
poza granicam i k ra ju . W ystępo­
w a ł on w  Czechosłowacji, NRD 
(trzyk ro tn ie ) i w  A u s tr ii.  W ystę­
py zagraniczne, to p raw dziw y 
korowód jego powodzenia i o- 
wacyjnego przyjęcia. Członko­
w ie  zespołu z dumą w spom inają 
sw ó j występ przed towarzyszem 
Bolesławem B ie ru tem  w  dniu 
60-tej rocznicy Jego urodzin. W 
B e rlin ie  na występach „H a rn a ­
m ow ców “  obecny b v ł Prezydent 
NRD W ilh e lm  Piecie.

w  ko lek tyw n ym  cha rak te rze , 
pracy i obranym  k ie run ku  ar- j 
tystycznym . „H arnam ow ćy" pra- ,
cu ją  nad tańcem ludow ym . Są ; nama“ posiada bogaty repertua r

Bogaty repertuar
A m b itn y  zespół ZPB im .'„Harw

zesspołem ! t* ńców lube lskich , k rakow skich , 
w ie lkopo lsk ich  i innych regio-regi<

\ nów. N ie brak w  n im  rów nież

Wychował ich kolektyw
Powodzenie zespołu, którego

większość członków  stanowią 
zetempowcy, ma swoje

więc św ie tlicow ym  
tańca ludowego.

W łaściwe zorganizowanie pra , , ,
cy zespołu okazało się m ożliwe I tańców narodowych, ja k  m azur 
ty lk o  dzięki odpowiedniem u do- I • polonez. C iekawą pozycję sta* 
borow i ak tyw u  św ietlicowego i now ią tańce w  rodzaju „zbó jm e- 
systematycznej akc ji samo- ; k ie g o 1 oraz szereg ludow ych
kształceniowej, prowadzonej pod tańców radzieckich: „su ita  do*
k ie row n ic tw em  M a rii Szkula- j żynkowa oraz inscenizacja ba* 
¡.gk i le towa „W  karczm ie rosy jsk ie j“ ,

Oprócz in s tru k to rk i prof. G ry - wed}ug “ M a tk i'*
n iew iek ie j i je j asystentki Danu­
ty  N aw rock ie j, w ychow anki ze
społu, „H arnam ow ćy“  posiadają 
sw ój samorząd. P row adzi on sy­
stematyczne szkolenie ideologi­
czne, organ izu je  tygodniowe 
„p ra sów k i“  oraz w yda je  gazet­
kę ścienną pt. „Ż yc ie  zespołu“ . 
Samorząd ostro p ię tnu je  bume- 
lanctwo, zarówno w  pracy zes­
połu, ja k  i w  pracy zawodowej. 
G dy za is tn ia ł pewnego razu w y ­
padek zaniedbywania się w pra­
cy zawodowej przez jednego z 
członków  zespołu, w inow a jcą  
zają ł się cały ko lektyw . W re­
zultacie tego, z bum elanta nie- 
wykonu jącego norm  p rodukcy j­
nych, w ychowano przodownika 
pracy. K o le k tyw  pomaga rów ­
nież członkom  kształcącym się. 
K ilk u  członków zespołu w roku 
bieżącym zdaje m aturę, w ie lu  

źród ło I uczęszcza na wyższe uczelnie.

I G orkiego przez k o le k tyw  dra* 
matyczny.

„H a rnam ow ćy“  występu ją tak* 
że na ekranie. Specja lny f ilm  
średniom etrażowy „O berek“  na* 
kręcony przez słuchaczy Pań* 
s tw ow e j Wyższej S zko ły  F ilm o­
w e j poświęcony został pracy ich 
zespołu, występom na wsi. Osta­
tn io  „H a rnam o w ćy“  tańczy li w  
dwóch nowych polskich film a ch  
fabu la rnych : w  „Ż o łn ie rzu
Zw ycięstw a“  (ku jaw iak ) oraz 
„W  przygodzie na M arienszta­
cie“  (taniec zbó jn ick i).

Rozpoczynając szósty rok swej 
pracy am b itny  zespó! „H a rnam o 
w ców “  przystępuje do opraco­
wania dalszych tańców. Cieka­
wą próbę stanow ić będzie polo­
nez ludow y z początku ub. stu­
lecia.

W ŁA D Y S ŁA W  BO RK O W SKI

Taniec zbó jn ick i w  w ykonan iu  z e s p o łu  „ H a r n a m o w c ó w “ ,

■ V ’W

¡ Gtefah £fato‘H$k/

Błazen! Po co w łaśc iw ie  tu ta j przy* 
szedł?
, — A jeżeli się nie dostanę, to też do- 
b rze... P roponują m i dobrą posadę.

Złości go len Jarski. S ta ł się nagle 
Protekcjonalny: w  jego głosie można 
" ' v'czuć lekceważenie. Ucho Sapiń.skiego 
Jest bardzo czule na lekceważenie.

. — Tak. Cztery godziny pracy. Tysiąc 
Złotych.

®aPiński m ów i z ham owaną pasją;
To bierz! Św ietna posada.

Lisza zalega pokój. Czy m ają  sob!«

—  N ie bądź za m ądry, Ja rsk i! Ty  
m n ie  uczysz? Ty?!

Jarsk i pęcznieje, ca ły czerwony,
— A co to takiego, ja? Co ty do mnie, 

działaczu spod ciem nej gwiazdy? Przy- 
pętal się tak i, pieniądze pożyczał... Od­
da j m i pieniądze! Słyszysz, pętaku!

A.N\fe: , A «a Tl.

i n i A '

/ / K É t e s J S f c Z J
Coś Jeszcze do powiedzenia?
„  Co słychać na akadem ii? —  pyta
&a Piński.
, Jarski wzrusza ram ionam i. Jego gło# 

rzn i: ironiczną wyższością.
Nic. Po tw o im  w yjeździe  ja kb y  k to  

Jj.  w sadzi! w  m row isko. Cieszą się. 
Q.lesz> ja k  nazwali tw o je  panowanie? 

sapińszczyzny... Pokpiłeś sprawę, 
f3dek. Po co tak ostro? W dzisiejszych 

 ̂ asach na jle p ie j się n ikom u nie nara- 
Ty ¿|ęt y f ra j el-zei g łup io  sobie po- 

«zynałeś, głupio...
Cholera, czy ju ż  upadł tak  nisko, ie  

•en zdegenerowany m am insynek

l: 'l ' M m k s i/ i i ;1 %if
/ / in! kwnsw»*iW

teu
k?dzie udzie la ł nauk? Dosyć!

Ws- ^ .  *  i

K lapn ięc ie  w  policzek nadspodziewa­
n a  ła tw o  obala Jarskiego. Opada ja k  
w o rek  na m iękką, wygodną kanapę.

—■ Oddam ci co do grosza! Nie bój 
się!. — krzyczy Sapiński i potrąca krze­
sła w  biegu ku drzw iom . W przedpoko­
ju  wpada na jakąś starszawą, ob fitą  
kobietę; guzik m a ry n a rk i zaczepia się
0 ko ronk i sukn i.

—  Co panu? Co tu  się dzieje? 
W yszarpu je guzik, chw yta  płaszes

1 czapkę z wieszaka, dudn i po schodach 
w  gorączkowym  biegu.

Z góry goni go w śc iek ły  okrzyk  Jar­
skiego:

—  Ban...dy...tal
N ie korzysta z zaproszeń na wódkę,

ponaw ianych k ilk a k ro tn ie  przez Leona; 
un ika  Bolka, k tó ry  przygląda mu się 
badawczo. Przesiaduje w domu z m atką 
i  7. Rom kiem , choć m ów i m ało i jest w y­
raźn ie przygnębiony.

— Co ci, W ładek? Powiedz matce. 
Przecież jesteś m ój syn...

N ie m ów i. K ładzie  się na łóżku i po­
tra f i tak  przeleżeć dw ie, trzy  'godziny, 

*— W ładek, śpisz?
Nie. ł "  ' " v

•— Czyś ty  n ie  chory?
—  Nie.
*— A  z jadłbyś coś?
—  Nie.
M a tka  ju ż  n ic  nie wie. N igdy nie w i­

działa go tak im . M usi coś nabroił...
—  A może do kina byś poszedł? Cze­

k a j, dam  ci pięć złotych,
*— Dziękuję. N ie chcę iść do kina .
■— O j, W ładziu... Na pewno coś prze­

skrobałeś i teraz się gryziesz. Uczyła cię 
m atka, żeby z ludźm i dobrze żyć,.. Jak i 
ty  d la  ludzi, tacy ludzie dla ciebie. A ty 
g w a łto w ny  tak i, bezwzględny. W kogo 
to  się wdało? O jca m ia ł spokojnego, 
złotego człowieka...

*— N iech mama przestanie!
•— Dobrze. Już przestaję.
M a tka  odkłada cerowanie, w sta je  

ciężko z krzesła, podchodzi do łóżka. 
O kryw a  go kocem, popraw ia poduszkę,

—  Pośp ij sobie, synku... Dobrze ci to 
zrob i. Sm utne coś te święta.

W noc sy lw estrow ą, wałęsając się po 
u licach wśród rozbawionego tłum u , po­
stanow i! ostatecznie;

*— W racam  na akademię,

' ' X .
W  pociągu drzem ał, bo zgaszono 

św ia tło . Ćm iący ból zęba, k tó ry  go na­
pad! przed sam ym  wyjazdem , uc ich ł 
nieco. C hcia ł się w łaśc iw ie  uczyć, na­
w e t w yc iągn ą ł anatom ię, nad k tó rą  
spędził ca ły dzień ub ieg ły. Lecz p rzy ­
szła senność niosąc ulgę zm a ltre tow ane j 
szczęce. W  półśnie n ie  zgasło uczucie 
n iepoko ju : za parę godzin stan ie  oko

w  oko z n im i... Jak go p rzyw ita ją ?  Jak 
się sam zachowa?

Rozm yśla ł nad ty m  spotkaniem  przez 
ub iegłą noc. B a ł się go. Czy starczy mu 
odwagi? Czy p o tra fi przebrnąć przez 
d rw in y , uśm ieszki, lekceważenie? A  
może zrozum ie ją  jego sytuację?

B rr.... L iczyć na litość w rogów !
Pociąg zaham ował gw a łtow n ie : zapa­

lono św ia tło  O ckną ł się z nerw ow ej 
drzem ki, w y p lą ta ł obolałą tw a rz  z fa łd 
płaszcza. Oczy rozszerzyły m u się ze 
zdum ienia : G andera!

P ierwszym , z k tó rym  się spotyka, 
jest Gandera. Omen jak iś , czy co?

M y ś li szybko przebiegają przez mózg; 
w ypadkow ą ich jest niechęć, gw a łtow ­
na niechęć do rozm ow y z tym  Ganderą.

Pociąg przystaje. Uderza w  oczy blask 
la ta rn i na peronie. Gandera odwraca 
się. patrzy. N ie może opuścić oczu! 
N iech sobie ten chłopek nie m yśli, że 
Sap iński się go bo i! Że się w  ogóle nie­
pew n ie  czuje, że obaw ia się spotkania 
z kolegam i. G dy m ów i, głos jego na­
b iera sztucznej ostrości. Tak trzeba.

—  Zgaś św ia tło  Gandera i  siadaj. 
N ie  bó j się!

Dobrze! Gandera siada posłusznie. 
N ie  roześm iał się, nie d rw i z niego. 
G dyby Sapiński p o tra f ił lep ie j obser­
wować, przekonałby się, że Gandera 
le kko  drży. Lecz Sapiński zbyt jest 
p rze ję ty  chw ilą , by móc obserwować.

Odpowiedzi Gandery są niechętne, 
ostre. Lekceważy go! T ak ja k  ten J a r­
ski... Pewno, cóż znaczy teraz S ap iń­
ski? Chęć z łoś liw e j zemsŁv podsuwa py­
tan ie : ’ . i

i ■

—  Jak cię nagrodzili, Gandera, za 
św iadectwo przeciwko mnie?

Od razu żału je tego w yskoku. N ie  
można... A te dlaczego Gandera jest ta ­
k i odpychający, zły? Że też w łaśnie je­
go spotka! w  pociągu. A  może G andera 
będzie się mścił?

P rzy jm u je  ze zdum ieniem  w ybuch  
śmiechu Gandery. Jeszcze się rozpycha! 
Trudno, teraz byle Gandera tra k tu je  go 
z lekceważeniem i śmiechem... Jak cięż­
ko mu będzie przebyć tę ka lw arię , na 
k tó rą  przecież dobrow oln ie  się zdecy­
dował!

Patrzy na tego chłopka i  nie poznaje 
go: co za czelność! Co za upokorzenie. 
N ie ma w łaściw ie  s iły  zwym yślać 
Gandery. Niech tr iu m fu je .

Swoją drogą to  id iotyczne, że a k u ra t 
musi wracać z tą opuchłą, błazeńską 
gębą. Byle szczeniak zapom ina o dy­
stansie!

A  tam ten m ów i mu jeszcze o nauce. 
Sapińskiem u jest teraz wszystko jedno. 
Jest zmęczony, bardzo zmęczony... Gan­
dera nie da je mu spać. K im  jest teraz 
ten Gandera, że się tak  w ypytu je?

—  Sekretarzem  grupy...
N ie  da j Boże dostać się do grupy, ut 

k tó re j on jest sekretarzem. No, na taką 
podłość chyba się nie zdobędą... Zacho­
wać spokój!

Po co uc ieka ł przez tory? I  tak  go 
dostrzegli, w yśm ia li. A przecież obiecał 
sobie, że zachowa spokój Każdy odruch 
wściekłości czy sb-achu. w yko rzys tu ją  
natychm iast z bezwzględnością m lo  
dych zwierząt... , ^

(e. d. n.)



r tz e a  iV Światowym Festiwalem Młodzieży I Studentów

C x y n  f e s t iw a lo w y  s p o r to w c ó w  
Zespołu Techników Rolnych w Karolewie

fckolo 400 dziewcząt 1 eh to jv  j oraz założyć sekcję koszykówki I gm dokoła W arm ii I M aznr dru -
M w  z Zespołu Techn ików  Roi- I żeńskiej. Sportowcy posłana- [ żyną ZS „G ó rn ik a " oraz zapew- 
liych  w  K aro lew ie , pow. Kę- ; w la ją  zdobyć 100 odznak SPO | n im y bezpieczeństwo trasy na

apel j 1 50 BSPO. Uczniow ie naszego j mecie w  K ętrzyn ie“ , 
i | zespołu odbywając p raktykę  i

trzyn  odpowiedziało na 
•portow ców  h u ty  „B a ildon"
kopa ln i „S ta linogród", w zyw a- podczas w akac ji w PGR. spół-
ją cy  do przedfestiwalowego czy- { dzielniach produkcyjnych i ¡

R. Z A LE W S K I
O lsztyn

nu »portowego. POM-ach nawiążą kon takt z
W  p rzy ję te j rezo lucji młodzież na jb liższym i LZS-am l i udzielą 

• tw ie rd z a :
iłoilzfei wo|. łódzkiego 

przygotowuj poáasii| pomocy w  ich pracy. Urządzimy ___ _____
„M łodzież 1 sportowcy Z es po- lekkoatletyczną spartakiadę m ię- I j j ,  ______u

łu  Państwowych Techników | dzy uczniam i techników  naszego ”  ^
w  celu podsumowania \ Młodzież zakładów pracy, gro­

mad i szkół w o j. łódzkiego przy-
Rolnych w  K aro lew ie solidary- 1 zespołu 
kując się z młodzieżą walczącą J dotychczasowej pracy.
o zachowanie i u trw a len ie  poko- j D ia um asowienia sportu p ly - j gotowuje już  podarki dfa dełe- 
Ju na ca łym  świecie — postana- wackiego wśród naszej miodzie- i gatów zagranicznych na IV  Fe- 
w ia ią  uczcić IV  Festiwal M ło - | ży postanawiam y przedłużyć i  j s tiw a l M łodzieży i  S tudentów 
dzieży i Studentów w  Bukaresz- I oczyścić, doprowadzić do .stanu 
d e  następującym czynem: | używalności basen pływacki.

D la  um ożliw ienia upraw ian ia Wszyscy uczniowie z Karo le- j w  Lodzi w p łynę ło  w ie le listów , 
f poI tu  .ca.,e ! m iodzle iy 2 Zespo- wa przeczytają w  okresie waka- ! z których w yn ika , że młodzież 
łu  Techn ików  w  Karo lew ie po- cy jn ym : „P oko len ie“  — Czeszki j zobowiązała się w ykonać 75 cen-

Czajkę“  — B iriukow a , a na \ nych podarków.

Amerykańscy piraci powietrzni
bestialsko bombardują miasta i wsią koreańskie

łtan aw iam y do końca doprowa- ¡ i
dzić budowę 
wego.

Zobowiązujem y się wybudo- j książkam i dyskusję, 
wać boisko do s ia tków ki i  ko- j Zaopiekujem y się na piątym  ! legacji Indonezji m in ia tu rę  siew- 
•zykow k i dla drużyn żeńskich ; etapie I I  Ogólnopolskiego W yści- 1 nlka. J. P il.

stadionu sporto- początku przyszłego roku szkol- M. In. m łodzi robotnicy Fab 
i ne- °  przeprowadzą nad tym i | ry k i Maszyn Rolniczych „K ra j*

| w  K u tn ie  przygotow ują d la  de-

Na ukończeniu są przygotowania do tegorocznego
spisu rolnego

całym k ra ju  na ukończeniu 1 cześnie stw ierdzone, ż
•ą prace przygotowawcze

w  ła ­
do I k ich  województwach, ja k  kosza-

przeprowadzenia dorocznego spi- i lińsk ie , b ia łostockie i  lubelskie 
su rolnego, k tó ry  w  tym  roku i is tn ie ją  pewme b ra k i 1 niedocią- 
odbędzie się w  dniach od 5 do i gnięcia w  przygotowaniach do 
10 czerwca. Spis ten ma na ce- ' 
lu  usta lenie rozm iaru  tegorocz­
ne j p ro d u kc ji ro lne j, je j wzro- 
• tu  oraz k ie ru n ku  rozwoju. W y­
n ik i spisu um ożliw ią  zaplano­
w an ie  dalszej, ja k  na jbardzie j 
skutecznej pomocy dla  ro ln ic ­
tw a.

Jak w ykaza ły  przeprowadzo­
ne kontro le , do spisu na jlep ie j 
przygotowano się w  wojewódz­
tw ach : bydgoskim , olsztyń­
skim , gdańskim, poznańskim, 
łódzk im  i  w rocław skim . Jedno-

spisu. W inę za to ponoszą pre­
zydia rad narodowych, k tóre 
odpowiedzialne są za sprawne 
i te rm inow e przeprowadzenie 
spisu rolnego.

P racownicy apara tu spisowe­
go oraz członkow ie kom is ji spi­
sowych, powołanych przy pre­
zydiach pow iatowych, m ie jskich 
i  gm innych rad narodowych 
przeszkoleni zostali na kursach. 
Sołtysi i  rachm istrze o trzym ali 
już  form ularze, na któ rych  do­
kona ją  spisu pow ierzchn i posz­

czególnych up raw  oraz pogło­
w ia  zw ierząt gospodarskich.

Podobnie ja k  w  la tach ubie­
głych, do pomocy w  spisie ro l­
nym  zgłaszają się nauczyciele 
szkół w ie jsk ich , m łodzież szkol­
na ze starszych klas, ja k  rów ­
nież m ało i  ś redn io ro ln i chłopi.

P raw ie  wszystkie ogniwa 
apara tu spisowego przystąp iły  
do współzawodnictwa o ja k  n a j­
staranniejsze i  te rm inow e prze­
prowadzenie tegorocznego spisu 
rolnego. Jedno z p ierwszych 
do współzawodnictwa przystą­
p iło  w o j. bydgoskie, k tó re  w  
ub. roku  w  te j ry w a liz a c ji uzy­
skało najlepsze w y n ik i w  k ra ju .

H u tn äc& a  S P Z  w  C z ę s to c h o w ie  
p r z y jm u je  k a n d y d a t ó w  sio n o w y  t a m y

Hutn icza Szkoła Przysposo- 1 Uczniow ie SPZ w  Częstocho- 
blema Zawodowego N r 18 w  »wie m ają zapewnione bezpłatne 
Częstochowie um ożliw ia jąca w i wyżyw ienie. ca łkow ite  um un-
ciegu 5,5 miesiąca zdobycie nie­
zbędnych k w a lif ik a c ji do pra­
cy w  hu tn ic tw ie  może przyjąć 
jeszcze znaczną li-czbę uczniów 
na nowy turnus.

darow anie oraz m ieszkanie w 
in te rnacie  szkolnym . Szkoła po­
siada św ietlicę, 'czyte ln ię , b i­
bliotekę bogato zaopatrzoną w  
ciekawe książki. Uczniow ie mo-

Z8RR mis'rzom Europy w koszówce
3 bm., w  przedostatnim  dn iu  i Radziecki zapewnił już  sobie

m istrzostw  Europy w koszyków­
ce m ęskiej, rozegrano 8 dalszych 
spotkań.

W grupie fina łow e j ZSRR po­
kona! Izrael 75:25, odnosząc szó-

ty tu ł m istrza Europy, powtarza­
jąc tym  samym sukces z po­
przednich m istrzostw  w  1951 
roku.

W pozostałych meczach grupy 
\ f ina łow e j Czechosłowacja poko-

kole jne zwycięstwo w f in a - i nala w iochy  43:39, Jugosławia
le. Niezależnie od w yn ików o- w ygra ła  z Egiptem 58:39,
« ta jn ie j rundy spotkań Związek i Francja pokonała W ęgry 50:39.

gą rozw ijać  również swoje za­
m iłow ania  sportowe w  szkol­
nym  kole sportowym . Korzysta­
ją  też oni z licznych rozryw i k 
k u ltu ra ln ych , ja k  np. z k ina 
i teatru.

Po ukończeniu nauki absol­
wenci SPZ o trzym u ją  skierow a­
nie do pracy w  hutach i miesz­
kania w  Domach Młodego Ro­
botnika.

O przyjęcie  do hutn icze j SPZ 
w  Częstochowie ubiegać się 
mogą chiopcy w w ieku od 17,5 
do 19 la t, k tó rzy  w ykazu ją  się 
um iejętnością czytania i pisa­
nia. i

Zgłoszenia do szkoły p rz y j- i  
m u ją  Kom endy Pow iatowe P o l 
„S łużba Polsce", k tóre k ie ru ją» 
kandydatów  do szkoły i zapew- j 
u ia ją  im  bezpłatny przejazd k u - j 
le ją  do Częstochowy.

24 m aja  grupa am erykań­
skich bom bowców „la ta jące  
tw ie rdze" bom bardowała po­
w ia t Wonsan w  p ro w in c ji 
Kwanhe. Bombowce am erykań­
skie zrzuc iły  na ten pow ia t 
przeszło 300 bomb różnego ka­
lib ru . Dnia 23 m aja  10 am ery­
kańskich „tw ie rd z  la ta jących“  
bom bardowało pow ia t Sinpbo 
w  p ro w in c ji P o łudn iow y Ham- 
gen.

Dnia 27 m aja lo tn ic tw o  ame­
rykańskie  bom bardowało k ilk a  
m iejscowości w  powiecie K w an- 
czu. Bombowce am erykańskie 
zrzuciły  na wsie tego pow ia tu 
w ie le  bomb kruszących i ostrze­
la ły  je  z karab inów  maszyno­
wych. ^

W nocy na 29 m aja k ilk a  
„tw ie rd z  la ta jących“  zbom bar- 
dowało zb io rn ik  w odny w  Rcn- 
won v/ p ro w in c ji Po łudniow y 
Phenjan.

Dnia 29 m aja 18 bombowców 
am erykańskich dokonało nalotu

Kwanhe. Gmach szkolny został
całkow icie zniszczony, w ie lu  
uczniów' zostało zabitych t ran ­
nych. 29 m aja am erykańskie

f Przed Światowym. Kongresem Kohlet

E sfe ie iy  w  ZSRR i k ra ja c h  d e m o k ra c ji  lą d o w e j
—  aktywną siłą w życiu gospodarczym i íuilíuraiop narodów

Szacunkiem ’ i poważaniem o- 
toczone są kob ie ty -  m a tk i w

o u , «nt i iie t jd  cli l it r  I y ixd.íiísI'Vlt: i ry , , „ . , . „ ,  .

okrę ty wojenne poddały zacie- ! ^ lązku Radzieckim. M atkom .
kłem u obstrza łow i a r ty le ry j­
skiemu przybrzeżne wsie po­
w ia tu  Hwado w  p ro w in c ji Pół­
nocny Hamgen. Z okrę tów  nie­
przyjacie lskich padło około 700 
pocisków'. W ie lu  m ieszkańców 
zostało zabitych i rannych.

30 maja 27 bom bowców ame­
rykańskich zrzuciło przeszło 120 
bomb burzących różnego k a li­
bru i w ie le bomb zapalających 
w  powiecie Sukczhon w  pro­
w in c ji P o łudn iow y Phenjan. 
Jest w ie lu  zabitych 1 rannych. 
Inna grupa sam olotów am ery­
kańskich zbom bardowała tegoż 
dnia szkołę w  Sukczhonie. Gdy 
uczniowie ra tu jąc  się przed 
ogniem w yb ieg li na ulicę, p iraci 
amerykańscy strze la li do nich 
z karabinów  maszynowych. 30 
m aja w godzinach wieczornych

na pow ia t M anpho w  p ro w in c ji j lo tn ic tw o  am erykańskie bom- 
Tiagan, zrzucając • k ilkadzies ią t | bardowało re jon Sariwon, zrzu- 
bomb. Tegoż dn ia grupa ame- j cając przeszło 400 bomb. Zgi- 
rykańsk ich  „tw ie rd z  la ta jących“  j nęło w ie lu  chłopów pracujących 
zbom bardowała szkołę w  po- j w  polu, zniszczony został znacz- 
wiecie S inwon w  p ro w in c ji 1 ny obszar pó l ryżowych.

które u rodz iły  i w ychow a ły po­
nad 10 dzieci, nadaje się za­
szczytny ty tu ł 
k v ‘. T y tu ł ten
38.090 kobiet radzieckich, Or 
derem „S ław a m acierzyńska" 
i „M edalem  m acierzyństwa“
odznaczono około 3.800.090 ko­
biet, z k tórych każda wychowała 
ponad 5 dzieci.

W ielodzietne i samotne m atk i 
o trzym u ją  systematycznie od 
państwa pomoc m ateria lną. W 
ciągu jednego ty lk o  1952 r. ko- 
b ietom -m atkom  w  ZSRR w y­
płacono ty tu łem  zasiłku 6 m i­
lia rdó w  355 m iiionów  rub li, 

ż r
Kob ie ty rum uńskie są a k tyw ­

ną s iłą  w  walce całego narodu 
o w ykonanie p ięc io la tk i w  4 la ­
ta, o socjalistyczną przebudowę

Za w ysokie osiągnięcia w  
dziedzinie nauki, sztuki, k u ltu ­
ry, techn ik i, budow nictw a so­
c ja lizm u około 4 tys. kob ie t od­
znaczono orderam i i medalam i. 

M a tk i-B oha te r- j W iele kob ie t o trzym ało ty tu ł 
nadano ponad | laureata Nagrody Państwowej.

XV m iastach i wsiach B u łg a rii 
odbyw ają się obecnie zebrania 
kob ie t w  zw iązku ze Ś w iato­
w ym  Kongresem Kobiet.

Robotnice, ch łopki, przedsta­
w ic ie lk i in te lig e n c ji organizują 
w ieczory artystyczne, poświęco­
ne walce o pokój. Urządzane są 
wystaw y, w yda je  się specjalne 
gazetki ścienne, naśw ietlające 
życie i w a lkę  kob ie t w  różnych 
kra jach.

zk
W  całej A lb a n ii odbyw ają się 

konferencje  w zw iązku ze Św ia­
tow ym  Kongresem Kobiet. 

K ob ie ty  albańskie b iorą czyn
j11 ro ln ic tw a , o rozw ój nauki, k u l- j ny udzia ł w  życiu po litycznym ,

i tury  i SZiuki. ! sr>ołe07nvm ensnrvrlprp7.irm i lp iit-społecznym, gospodarczym i k u l-  
| We współzawodnictw ie socja-i tu ra ln ym  k ra ju . W ykonu jąc za- 

lis tycznym  o w ykonanie pięcio- j dania planu pięcio letn iego w no­
szą one swój w k ład  do w a lk i 
o um ocnienie ojczyzny, o pokój.

Narósł frenruski domaga się 
öSiwzöOfis demoHraSycznep rządu

K andydat -na prem iera, F ierre  
Mendes-France stanął 3 bm. 
przed Zgromadzeniem Narodo­
wym , ubiegając się o inw esty­
tu rę  (prawo utworzenia nowe­
go gabinetu). Mendes-France 
złożył dłuższą deklarację , przed­
staw iając swe p lany na p rzy­
szłość. Po przem ówieniu Men 
des-France'a w yw iąza ła  się dy ­
skusja, która  przeciągnęła się 
do późnych godzin nocnych 
Głosowanie nad inw esty tu rą  
odbędzie się w  późnych godzi­
nach nocnych.

Obrady w  Zgromadzeniu Ka-

, rodowym  toczyły się w  atm o-
j sferze zdecydowanych żądań 
j trias pracujących F ra n c ji a iw o - 
| rżenia rządu niezawisłości naro- 
i dowej, pokoju i  spraw ied liw o- 
] śei społecznej. W całej F rancji 

odbywają się zebrania i wiece, 
na k tórych uchwalane są rezo­
lucje i w ybierane delegacje do 
prezydenta i parlam entu, W re­
zolucjach tych masy pracujące 
wypow iadają się przeciw ko każ­
demu rządow i, k tó ry  chciałby 
realizować p ro je k ty  poprzed­
niego prem iera łtene Mayera.

ła tk i w  4 lata uczestniczy ponad 
259 tys. robotnic.

W  różnych dziedzinach gosP?* 
darczvch i ku ltu ra ln ych  Pra\ j.. 
obecnie 25 tys. kob ie t a im n  
skich — 36 razy więcej 
okresie przedwojennym . K  
ty  a lbańskie b iorą czynny u » 
w rządzeniu państwem. 
Zgrom adzeniu Narodowym  
ban ii jest 17 posłanek, 0 - 
2 tys. kob ie t w ybrano do 
ludowych.

Do sto licy  D an ii przybywają
ze wszystkich stron świata 
legacje na Ś w ia tow y Kong 
Kobiet, rozpoczynający swe 
b rady 5 bm. __

K om ite t przygotowaW ffT
Kongresu ogłosił, że do 
hagi p rzyb y ły  już  delegacje 
b ie t z 25 k ra jów . D n ia . ł> 
p rzyb y ły  delegacje Polska, 
zy-lii, Costa Rica, B o liw ii, W6*“ 
syku. A rgen tyny  i  Indonezj •

P rzyby ły  także: przew 
cząca Ś w iatow ej Demokraty 
nej Federacji K ob ie t E’jg
Cotton, wiceprzewodnscza
ŚDFK I. Pragerowa i sek^ ł,r i»  
generalny Federacji “  
¿ laude V a illan t-C outu rie r.

Delegacja racfziscka 
wyjechała na Kongres Kobiet 

do Kopenhagi
2 bm. w yjecha ła  z M oskw y 

do D an ii na Ś w ia tow y Kongres 
K ob ie t delegacja kob ie t radziec­
k ich  z przewodniczącą A n ty fa ­
szystowskiego K om ite tu  K ob ie t 
Radzieckich N. Popową na cze­
le. W  skład delegacji wchodzą 
p rzedstaw ic ie lk i wszystkich re­
p u b lik  zw iązkowych, robotnice, 
kołchoźnice, uczone, p isa rk i i 
a rtys tk i, działaczki społeczne.

M i
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W ydaw ało m i się, że zwycięstwo pow inno 
przypaść Kolczyńskiem u. Sędziowie jednak 
byli przeciwnego zdania. M istrzem  został S i­
piński.

I jeszcze jedna emocjonująca w a lka  roze­
grała się w  fina łach pomiędzy M ajchrzyckim  
a Pisarskim . Spotkanie było niemal w yrów ­
nane; obaj zawodnicy w a lczy li z w ie lką  am­
bicją, nie szczędząc ciosów. Zwycięstw o przy­
znano Pisarskiemu.

Doskonały mecz stoczył Szymura, który 
m ia ł nie byle jakiego przeciwnika, tw a r­
dego Dorobę. Szymura w a lczył in te ligentn ie , 
czekając na ataki Doroby, którego znakom i­
cie kontrował.

W ałka w ciężkie j była formalnością. P iła t 
już  po kilkudzies ięc iu  sekundach wjeżdża w 
M izerskiego „dyszlem “  i w a lka  kończy się 
przed czasem.

Po m istrzostwach kap itan  PZB usta lił
ostateczny skład na M ediolan: Sobkowiak, 
Czortek, Polus, W ożniakiew icz, S ip iński. 
Chm ie lew ski, Szymura, P iłat.

A więc jedziem y do M ediolanu bez K o l­
czyńskiego. Pomyślałem sobie, że jedna-k stała 
się w ie lka  krzywda, nie ty lk o  młodemu za­
w odn ikow i, aie i pięściarstwu polskiemu. Do 
M edio lanu wyznaczono Sipińskiego, boksera 
bez przyszłości, k tó ry  znalazł się u kresu 
bokserskie j ka rie ry, natom iast nie wysyła się 
młodego, którego ta len t oceniony by ł na m ia ­
rę św iatową.

Jesteśmy już  w  M ediolanie. Pozostało nam 
jeszcze k ilk a  dn i na ostateczne' przygotowa­
nia. Muszę dobrze pilnow ać Czortka, k tó ry  już 
z trudem  u trzym u je  się w  kategorii koguciej. 
Spaceru jem y po słonecznym mieście. W  pew­
ne j c h w ili za trzym ujem y się przed wystawą 
w ie lk ieg o  magazynu.
_ Patrzcie chłopcy — zwracam uwagę

m o im  pup ilom  — te nagrody na wystaw ie 
są przeznaczone dla przyszłych m istrzów  Eu­
ropy.

—  A  ten w ie lk i puchar — zapytu je  Czortek?
__ Ten puchar jest nagrodą dla m istrza

drużynow ego Europy.
__ Podoba m i się ten puchar — uśmiecha

s:ę Czortek, — niech się pan nic n ie  boi, już 
m y go z sobą zabierzem y do Polski.

Do te j c h w ili n ie  w iem  czy K a jte k  żarto­
w a ł czv też is to tn ie  b y ł pewien zwyoięstwa 
i w ie rz y ł w  swych kolegów. Czortek swoim 
żartem  w zb ud z ił am b ic ję  i bojowość w swych
towarzyszach.

Posyoały się dalsze żarty. Wszyscy chłopcy 
ro z d z ie lili nagrody zna jdu jące się na wysta­
w ie  pom iędzy sobą i przez dłuzazy czas me 
m o g li oderwać oczu od szyby.

Jeszcze jedno w vdarżenie u trw a liło  m i atę 
w pam ięci przed rozpoczęciem m istrzostw .

Do M ediolanu przybyło  w ie lu  przedstaw icieli 
PZB; o ile  dobrze pam iętam  to by ło  w ięcej 
k ie row n ików , niż zawodników. N iestety k ie­
row n icy  żyw ie j in teresow ali się zwiedzaniem 
M ediolanu, niż opieką nad zawodnikam i...

Sobkowiak rozpoczyna turnie]
Wreszcie nadszedł pierwszy dzień walk. 

Znaleźliśm y się w  sali tea tru  im . Pucciniego. 
T eatr m ógł pomieścić 2500 widzów. R ing zo- }  
stał przeniesiony na środek sali, a scena za- 4 
m ieniona na am fitea tra ln ą  trybunę. W  p ie rw - }  
szyrn dn iu  sala byna jm n ie j nie zastała zapeł- i  
niona w idzam i, co św iadczyło o m ałym  zainte- i  
resowaniu boksem am atorskim , w yp ie ranym  . t  
we Włoszech przez boks zawodowy. Nadto f

Dzięki zastosowaniu przodującej metody Kolesowa rum uńsk i  
przodownik pracy z Zakładów im. M. Rakosiego w ’ Bukaresz­
cie, tokarz M ika i  Bodną, przekroczył swoją normę dzienną 
0 Proc■ Fot. -  CAF

Rząd japoński odmówi! zezwolenia 
delegacji Kobiet na wyjazd 

da Kopenhagi
Jak w yn ika  z doniesień prasy, 

japońskie m in is te rs tw o spraw 
zagranicznych odm ów iło w yda­
nia paszportów zagranicznych 
delegacji kob ie t japońskich, k tó ­
re m ia ły  wziąć udzia ł w  Św ia­
tow ym  Kongresie K ob ie t w 
Kopenhadze.

ClfirhiMly 7-ef roczn icy zg®®1*1 
M. I .  K a lin in a  w Moskwie.

3 czerwca m inęła 7 rocznica 
zgonu M. I. K a lin ina , w yb itne ­
go działacza P a rtii K om u n i­
stycznej i państwa radzieckie­
go. Naród radziecki z łożył głę­
boki ho łd Jego św ie tlane j pa­
mięci.

Im ien iem  K a lin in a  nazwana 
jest jedna z dzie ln ic M oskwy. 
W zakładach przem ysłowych 
te j dz ie ln icy odbyły  się zebra­
nia z re fera tam i o czołowym  
rew olucjoniście. O tw arto  w ysta­
w y obrazujące Jego drogę ży­
ciową.

W  centrum  M oskw y zna jdu je  
się „M uzeum  M. I. K a lin in a ". 
Tysiące lu dz i przybyw a tu, by

bezpośrednio zapoznać 
licznym i dokum entam i o zy 
i działa lności K a lin ina . .

O K a lin in ie  jako  o 
przy jac ie lu  m łodzieży na 
zebrane na wystaw ie dzieła 
go: „O  w ychowaniu k ” Ik r } t»
stycznym ", a rty k u ł 
chw alą droga Kom sonioiu •

W  jedne j z gablot l im ieSj zjeł 
no w ykresy 0 wydaniach
K a lin in a . Od 1919 do 19‘l 0 , j e(j. 
ukazało się w Zw iązku 
k im  181 Jego prac w  L ” " "  ^
daniach, w  74 językach n ^  
dów ZSRR i k ra jó w  oD^ oSi 
Łączny ich nakład 
55 m ilionów  egzemplarzy-

Z pobytu „Mazowsza“
u j  C h i n a c h

Zespól „Mazowsze“  po trzech 
koncertach w  K an ton ie  w y je ­
chał do Handżou serdecznie że­
gnany przez m iejscową ludność.

1 czerwca zespół „Mazowsze“ 
w ys tąp ił z koncertem  w teatrze 
w  Handżou przy przepełnionej 
w idow n i.

D z ienn ik i m iejscowe zamieś­
c iły  recenzje i a r ty k u ły  o w y ­
stępach a rtys tów  polskich.

3 czerwca br. zespól udał się 
do Szanghaju.

konferencji 
mocarstw zach. na Oormuiiach
Agencje zachedn.e donoszą, 

powołując się na źródła urzędo­
we, że konferencja trzech mo­
carstw  zachodnich, k tóra m ia­
ła się odbyć na Bermudach w 
połow ie czerwca, została odro­
czona i odbędzie się prawdo­
podobnie w  ostatnich dniach 
czerwca. Odroczenie to nastą­
p iło  podobno na wniosek pre­
m iera C hurch illa ,

Ponad pśf miliona członków f te d e m o M /c z i#  
Związku młodzieży Ohlńskiei wstąpiło do KPGb ^

kszyla się ze 199.009 do 9 n'j*L . 
- - - -  Ponad 590.000

[nwodemokraty<z ^

M inę ły  4 lata od I Ogólno- 
chińskiego Zjazdu Nowoderno- 
kratycznego Zw iązku M łodzie­
ży. W  Ciągu tych la t Związek 
wzrósł liczebnie i um ocnił śię. 
Liczba członków Zw iązku zwię-

nów osób. _ ...
ków  Nowodem okraiy(
Zw iązku M łodzieży stało
członkam i Komunistyczne)
t i i  Chin.

IVéby ps-ieksupieres üoseeiberfj®1̂  
pries ogentéw

Jak donosi agencja Associa­
ted Press, dnia 2 bm. z polece­
nia m in is tra  spraw iedliwość: 
USA B ronw e ilą  odw iedził w 
w ięzieniu Sing-S:ng n iew inn ie  
skazanych m ałżonków Rosen­
bergów dyrek to r federalnego u- 
rzędu w ięz ienn ictw a Bennett, 
k tó ry  zaproponował im  w spó ł­
pracę z Federalnym  Biurem  
Śledczym w zamian za ułaska­
w ienie, kontynuu jąc w ten spo­
sób bru ta lną presję, w y w ie ra ­
ną od 2 la t na o fia ry  „spraw ie­
d liw ośc i" am erykańskiej.

Po w izycie Bennetta E - 
bergowie przesłali sweIT}jLyfll 
brońcy oświadczenie, w ^
czytam y m. in.:

w r
Nie przyczynim y się d°  

bielenia haniebnego Prz®, git 
sądowego, k tó ry  zakończy m 
oszukańczym skazaniem > 
barzyńskim  wyrokiem .

Jeśli zostaniemy straceni ^  
będzie to m ord dokonany ^  
n iew innych ludziach i '•ąn ^je* 
to spadnie na rząd StanoW 
dnoczonych.

Eisenhower zaryto fofalnsści
p ra s s O T ilfé w  ONZ

Agencje am erykańskie dono­
szą, że prezydent Eisenhower 
zarządził powołanie specjalnej 
kom is ji, k tóra zajm ie się bada­
niem „lo ja lnośc i“  urzędników

arnecu•kań'
ONZ — obyw ate li auiL‘t¿)dda' 
skich. Badaniom zostanie 
nych przeszło 3 tys. arne-¡>z 
skich funkcjonariuszy

fíales z s iła is i reakcji naród włoski idzie é
ceny b ile tów  b y ły  zbyt wysokie 1 niedostęp­
ne dla robo tn ików  Mediolanu.

We Włoszech odbędą się w y­
bory do parlamentu.

Parlam ent w yb rany zostanie 
na podstawie oszukańczej ordy­
nacji wyborczej, narzuconej 

Los tak chciał, że m istrzostwa Europy roz- ł  przez chadecję. Ordynacja ta 
począł s ta rt Sobkowfaka. Jego przeciw n ik iem  i  zapewnia 64 proc. m iejsc w 
b y ł dość p rym ityw n y , ale n iezw ykle s ilny  Ru- f  parlamencie te j p a rtii lub koa li- 
mun — Radan. Obaj przeciwnicy wchodzą f  
na r in g  i  na trybunach rozpoczyna się kocia ( 
muzyka. N ie  rozumiem o co chodzi, dlaczego f  
ei ludzie gwiżdżą? _ Jeden z p rzy jac ió ł w ło-  ̂
skich tłum aczy mi. że skra jn ie  szowinistyczna 
publiczność żąda, aby tu rn ie j rozpocząć od 
w a lk i któregoś z zawodników w łoskich. To 
już jest pow iew  faszystowski, „dzie ło“  czar­
nych koszul Mussoiiniego.

Gwizdy jednak m ilkną , gdyż w idow nia za­
czyna się emocjonować waiką. W ysoki Radan 
wypuszcza szęrokie sierpy, a Sobkow iak sta­
ra się kontrować. Dopiero jednak pod koniec 
starcia „Sobek“  regu lu je  swe ciosy, k tó re  sta­
ją się coraz bardziej precyzyjne i dokuczli­
we. W drugie j rundzie przewaga Sobkowiaka 
wzrasta choć Radan od czasu do czasu ładu­
je niebezpieczne zamachowe. 1

Trzecią rundę Sobkow iak zaczyna z pewną 
miną. Udzielam mu w  czasie przerw y in - » 
s trukc ji, aby nie lekceważył ryw ala, ale „So- i  i edn3 z tyc 
bek“  nie bardzo sobie te rady wzią ł do serca i “  Jak oświ 
i omal me nastąpiła tragedia. ,  ti — tym

Z przerażeniem obserwuję ja k  Sobkow iak 
opuszcza gardę; p row oku je  Ra dana do ataku 
i zamiast kontrow ać wdaje się w  wym ianę 
ciosów. A  dobrze ci tak  — pomyślałem, w i­
dząc ja k  jeden z cepów zawadził „P in gw ina “ 
i  ten zdziw iony usiadł na deskach. Radan 
na jw idocznie j b y ł również zdziw iony, bo nie 
m ógł znaleźć swego. rogu. W  ten sposób Sob­
kow iak  zaczął liczyć — stanął już  w  obronnej 
pozycji. Z przerażeniem jednak spostrzegam, 
że „Sobek“  jest nadal zamroczony.

c ji pa rty jne j, k tóra uzyska w ię ­
cej niż 50 proc. głosów. W y­
starczy zatem do zdobycia bez­
względnej większości uzyskanie 
jednego głosu ponad połowę od­
danych głosów na daną listę 
wyborczą.

Partia chrześcijańsko-dem o­
kratyczna utworzyła  wspólny 
blok wyborczy z socjaldemo­
kra tam i, libera łam i, repub lika ­
nami i faszystami zgrupowany­
m i w  tzw. „W łosk im  Ruchu 
Społecznym“ . Każdy oddane 
głos na jedną z tych p a rtii jest 
więc głosem na rzecz bloku 
p a rtii reakcyjnych, na

w łó­

czenia wolności dem okratycz­
nych.

P artie  reakcyjne w  latach 
1951 — 52 w  wyborach samorzą­
dowych u tra c iły  około 4,5 m ilio ­
na głosów. Partie demokratyczne 
odniosły przygniatające zwycię­
stwo. P o lityka  de Gasperiego. 
p o lityka  głodu i nędzy, przygo­
towań w ojennych i bezrobocia 
spotyka się ze stanowczym od­
porem narodu włoskiego.

S tra jk  powszechny 30 marca 
nu znak protestu przeciwko 
uchw alen iu reakcyjne j o rd y ­
nacji wyborczej stanowi! wspa­
n ia ły  prze jaw  jedności i zw ar­
tości włoskiego św iata pracy — 
groźne ostrzeżenie dla reakcji 
w łosk ie j i ich zamorskich mo­
codawców.

Nie ty lk o  masy pracujące, ale
nawet poważny odłam burżuazji

m ów ien ia przedwyborczego w  
Melissie przez kandydata ko­
munistycznego, o ficer po lic ji 
polecił mu „streszczać się“  w 
czasie przem ówienia. W czasie 
wiecu bo jówka chadecka napa­
dła na zebranych, a po lic ja 
pod pretekstem  zamieszania 
usiłow ała zebranie rozwiązać 
Jednakże stanowcza postawa 
zebranych un iem ożliw iła  tego 
rodzaju „dem okratyczne“  spo­
soby przedwyborcze.

W C iv itta  di Bagno został 
aresztowany w czasie wiecu 
mówca kom unistyczny Zena- 
deechii. W Rzymie władze usu­
nęły p laka ty  wyborcze par­
t ii kom unistycznej, k ry tyku jące  
po litykę  rządu.

Prasa donosi o pozbawianiu 
stanow isk bu rm is trzów  kom uni- 

| stycznych i socjalistycznych
w łosk ie j występuje przeciwko j  Celem te j kam panii jest pożba-

znienawidzonej przez lud p o li-ty ije chadecji. Dowodem te j w ionie stanowisk m ożliw ie  jak
ski chadecji. Jest to zręczny i s° ..J.est P° y stanie nowych grup j na jw iększej
chw yt chadecji, bowiem ci wy-

Radan w ie o tym  tak dobrze ja k  ja  i  pod- \
biega, aby zadać kończący cios. Sobkow iak a 
czynił in s tyn k tow n y  umilk, p rzyparty  do lin  
ra tu je  się nurkiem , a potem kon tru je  z całej 
siły  prawą. Z kodei Radan pada ścięty z nóg. 
Publiczność szaleje z emocji. Radan w praw ­
dzie wstaje, ale już  trac i fan tazję j daje się 
obijać przez Sobkowiaka, k tó ry  przedostaje 
się do następnej rundy.

borcy. którzy głosować będą na 
tych p a rtii „dopomogą“ 

iadczył tow. Togliat- 
ym  samym chadecji w 

ewentualnym  zdobyciu większo­
ści.

Oblicze chrześcijańskiej-demo- 
krac ji i sprzym ierzonych z nią 
p a rtii stało się jasne dla naro­
du włoskiego. De Gasperi w y ­
stępuje w  ro li zażartego obroń­
cy agresywnego paktu atlan­
tyckiego, obok Adenauera 
jest on na jbardzie j gorliw ym  
zwolennik iem  amerykańskiego 
„zjednoczenia Europy“ , pn,e_ 
c lw n ik iem  pokoju i sprawy od- 

. Pręźenia międzynarodowego 
(  P o g ra m  wyborczy chrzęścijań-

politycznych liczby dem okra- 
„Narodowego j tycznych przedstaw icie li w  ra-

# sk;e-l dem okracji w dziedzinie 
f  pon tyk i w ewnętrznej jest u.zu- 
A pełnieniem programu w dzie- 
ł  dzinie Poetyki zagranicznej 
f> Przedstawiciele chadecji zapo­

w iadają, że w wypadku zwy-
Po te j walce m iałem  dłuższe przem ówienie C1<?stwa w  wyborach wniosą do 

do Sobkowiaka, którego treści w o la łbym  tu  r  parlam entu szereg ustaw anty- 
nie powtarzać. t  demokratycznych, skierowanych

•  przeciwko wolności zrzeszania 
(c. d. n.) r  sl*b wolności słowa i s tra jków

A Zapowiedziano również rew izję 
, kons ty tuc ji w  k ie runku  ograni-

Zw iązku Demokratycznego“ . J dach m ie jsk ich , aby następnie 
skupiającego pewne elementy j wyznaczyć posłuszne rządowi 
burżuazyjne, ludzi, którzy są 1 kom isje wyborcze, które będą

, przeciw n ikam i po lityk i chadecji ........... .........
i sprzym ierzonych z nią p a rtii 
reakcyjnych.

„F a k t ten dowodzi — powie­
dzia ł T o g łia tti — jak  w ie lk ie  
jest niezadowolenie, ja k  po­
wszechne jest przekonanie o 
konieczności z likw idow an ia  m o­
nopolu politycznego k le ryka- 
tów“ .

P artie  reakcyjne wszczęły za­
ciętą kam panię agitacyjną. Na­
wet oszukańcza ordynacja w y ­
borcza nie, w ydaje się zbyt pew­
nym  narzędziem uzyskania suk­
cesu w wyborach.

Zastosowano stare i w ypróbo­
wane metody wyborcze, stoso­
wane w poprzednich wyborach.
A więc na pierwszy ogień po­
szły środki pozostające w  bez­
pośredniej dyspozycji rządu 
chrześcijańsko - demokratyczne­
go —• nadużycia i terror. O me­
todach „w yborczych“  po lic ji 
w łosk ie j, dzia ła jące j pod opieką 
dolara i k rążow n ików  am ery­
kańskich świadczy w ym ow ny 
fa k t. Przed wygłoszeniem p rz e ­

m ia ły  znaczny w p ływ  na o b li­
czanie głosów.

Na porządku dziennym  są 
fak ty  zmuszania pracow ników  
państwowych do brania udzia łu 
w przedwyborczych wiecach 
chadecji. W  wypadku odmowy 
zwaln ia  się opornych z pracy.

W kam panii przedwyborczej 
bierze rów nież udzia ł k le r 
w brew  kons ty tuc ji w łoskie j. Z 
ambon i k u r i i b iskupich sypią 
się ostre napom nienia i naka­
zy. K ie r, pow ołu jąc się na in ­
s trukc je  zawarte w  dekretach 
Santo U ffic io  z roku 1948 głosi 
„surow y zakaz głosowania na 
kom unistów “ .

Pogróżkom i napom nieniom  
W atykanu idą w  sukurs ob ie t­
nice i przyrzeczenia W aszyng­
tonu, n iem nie j od chadeków 
zainteresowanego w  w yn ikach 
wyborów.

„N ew  York H e ra ld " wyraża 
publicznie obawy, szarpiące 
chadeków I ich p ro tektorów  zza 
Oceanu i zadaje wręcz pytanie : 
„C zy proam erykańska koa lic ia ,

na czele k tó re j stoi de Gasperi, 
zdoła skonsolidować własne si­
ły  i pozostać przy w ładzy przez 
następne 5 lat?

A m erykańsk i dziennik ukazu­
jący się w  języku angie lskim  w 
Rzymie „T he  Romę D a ily  Am e­
rican“  podaje, że senator John 
O. Pastore ośw iadczył w  sena­
cie am erykańskim , „żc A m ery­
kanie w łoskiego pochodzenia 
muszą wysłać ja k  na jw iększą 
ilość lis tów  do swych krew nych 
we Włoszech, w yjaśn ia jąc  im  
„korzyści dem okrac ji“  — oczy­
w iście am erykańskie j.

W iochy na skutek wojennej 
p o lity k i de Gasperiego przy łą­
czyły się do agresywnego bloku 
Północno-A tlantyckiego. „K o ­
rzyść ta — oświadczył senator 
— mogłaby być utracona, gdy­
by obecny rząd w łosk i przegrał 
w ybory“ .

Dlatego też nowy ambasador 
USA w  Rzymie, pani C lary  L u ­
ce, dw oi się i tro i, pomagając 
ze wszystkich swych s ił cha­
decji... w ag itac ji wyborczej. Na 
wszelki jednak wypadek, aby 
odpow iednio zrozumiano je j 
w y s iłk i, oświadczyła, że „jeże li 
chadecja nie w ygra  wyborów, 
to wszelka pomoc am erykańska 
dla  W łoch zostanie w strzym a­
na".

W łoska klasa robotnicza nie 
przeraża się pogróżkam i W aty­
kanu i W aszyngtonu. W łoskie 
masy pracujące pragną pozbyć 
się ja k  na jprędze j tych, którzy

orbit«
wciągnęli W łochy w  ,0jeO' 
am erykańskich planów  ̂ beZ< 
nych, spowodowali nędz« 
robocie.

Potęga s ił lew icy. k°. <jo
stów i socjalistów, idącyc ,oju
w y b o ró w  z p rogram em  P
1 pracy, w yw o łu je  n iep°k J 
akc ji w łoskie j. . j«*

„W  toczącej się walce 
nlem  narodu włoskiego J

100 ćxfja k  ośw iadczył P a lm iro
t i — aby w  w yn iku wyb»r

.-.¡¡íviarV 
powstała sytuacja uo10'  gtiir^ 
ca sform ow anie rządu. fj/i<  
p o tra fiłb y  podjąć i dopro ^r re- 
do końca skuteczną ' va! pni cg ii' 
c iw ko  nędzy, przeciwko W i(n j- 
jącym  się trudnościom  J i
ka, urzędnika, 
chłopa“ .

Siłą, k tóra j - . ....  .
w łoski w  walce przeciw 
dow i nędzy i głodu, Jes

rzcniies
naród

j e d n o c z y r ? r
VVTo-

ska Partia  Kom unistyczna- 
Prowadzi ona walkę 'v'g0ju ' 

czą w ścisłym bra terski j all-  
szu z W łoską Partią 
styczną. si,

Partie te domagała fo l. 
przeprowadzenia r e f o r r a y ^ j i  
nej, nacjonalizacji k ”  stoy.-yck 
przedsiębiorstw  Prz!jrny 'rnierza'  
oraz podjęcia środków - gtopy 
jących do podniesienia 
życiowej ludności. I a 
w zyw a ją  naród w łoski J wjzjr,
k i o pokój i przyjaźń
narodami,

H. K'1
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